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Numer pojedyóczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

przedpłata wynosi:
rocznie

W K ra k o w ie   ......................... ^0 **r *
W Austrji i W ęgrzech ... 24 „
W Prusach i N iem czech . 16 tal.
We Franeji i A nglji. •. • -108 frank.
W Belsrii, Włoszech i

Szw ajcarji...............  80 frank. 20 frank.
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6 złr. —
6 *  —

4 tal. 5 sgr. 
57 frank. —

miesięcznie 
5 złr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.............
Pr-edpłate przyjmuje Administracja dzieimika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz n iiśj wymienione ajencje.

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 435.
E k s p e d y c ja  miejscowa w administracji rKraju“, uKca Mikołajska. 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje sie. Reklamacje nieopieczetowane 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  ty ko w terminie 8  dni. Rę- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się je  niszczy.

Cena ogłoszeil (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu wiersz..........................................  8 cont
W każdem następnym umieszczeniu w iersz...........................  5 „ !
Stempel od kaidorazoweg-o umieszczenia................................ 30 „ \  : -5*
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Ogłoszenie przedpłaty
n a  K R A J .

w Krakowie:
od 1 września do 30 września 2  złr.
od 1 września do 31 grudnia V „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 wrześ. do 30 wrześ. 2złr. 2 5  c.
od 1 września do 31 grudnia 8 złr.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów na
szych którzy od Igo września b. • . prenumeratę 
»Wa odnowió mają, iżby raczyli oszczędzić nam 
•lawdlii pracy i nadsyłali wcześnie prenumeratę, 
by j j e doznali przerwy w otrzymywaniu dziennika.

Na’taAszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
Przekazy pocztowe, gdyż opłata do lOciu złr. wy- 
*>os, tylko 5 centów, a do 60 złr. tylko 10 cnt.

Kazem z prenumeratą nadsyłać można pie- 
biadzn na dzieła wydano nakładem wydawnictwa 
»tfraiu“ których spis znajduje sie miedzy insera-
tami. ’

Kraków 5 września,
Jest u nas mnóstwo ludzi, którzy 

Rozpamiętując świetną przeszłość da
wnej Polski* z rozpaczą i niedowie
rzaniem spoglądają na ten mały za
kątek dawnego wielkiego mocarstwa, 

którem nam jeszcze wolno nazy- 
ć sie Polakami i żyć dla przy- 

•Jości. Ci ludzie wolą zwykle la
mentować nad upadkiem, którego 
Resztą po części nie starali się 
 ̂Btrzymać, niż raz na serjo przy

patrzyć się naszemu położeniu i za
cząć na dobre pracę regeneracyjną, 
która o tyle tylko może byc sku- 
teezną, o ile się do niej weźmiemy 
 ̂ wiara w przyszłość i z niezmordo

wana wytrwałością. Pola do pracy 
dalibóg nie zabraknie, — bo u nas 
Wszystkie prawie drogi leżą odło
wem , dla tego tern bardziej nie 
Wzeba rąk opuszczać i ani opty
mistycznie wołać po dawnemu: „ja
koś to będzie" ani tćź pesymisty
cznie rozpaczać: „na nic się nie
tWzyda." Toż największy pesymista
Sdy spojrzy na ten mały kraik wy- 

. r i • , — m  sil-stawiony od wielu wieków na
Q.Y prąd germanizacyjny, oderwany 
pd wspólnćj ojczyzny, a przechowu
jący mimo to wszystko zdrową i 
jędrną ludność polską, największy 
pesymista powtarzamy spojrzawszy 
Ha Szlązk, który w tej chwili wy
borami tak świetnie zakonstatował 
swą polskość, musi przyznać, że je
żeli* tam nie rozpaczają, to my roz
paczać, ani gnić w gnuśności n ie  
ttiamy prawa. — A cóż ludowi 
polskiemu na Szlązku daje taką si
łę wobec spanoszonych i butnych 
dziś zwycięztwami pruskiemi Niem
ców, cóż mu daje odwagę do tak 
nierównej walki, cóż mu daje otu
chę przyszłego zwycięztwa.

Oto lud Szlązki przez pracę wy
trwała i oświatę doszedł do poczu

cia swego przyrodzonego prawa do 
bytu, w obec uciśkającej go obcej 
narodowości — obudziła się w nim 
narodowa godność, która mu każe 
bądź co bądź wytrwać na stanowi
sku, na którćm go Bóg postawił — 
w obec niesprawiedliwości Niemców 
zmierził sobie ową cywilizację nie
miecką, która chce prawnie mordo
wać narody i znalazł w głębi swe
go narodowego poczucia tło innej 
wyższej, bo sprawiedliwszej cywili
zacji. Czyż nie wstyd nam, którzy 
przecież mamy jeszcze większą część 
warunków przyszłego bytu, że się 
dajemy wyprzedzić temu kilkakroć 
stotysiącznemu odłamowi naszego 
ludu, że opuszczamy ręce wtedy — 
gdy pora stosowna wzywa nas do 
pracy, że wolimy się wdawać w sub
telne spory o to, jak będziemy, a 
nie przykładamy ręki do podniesie
nia oświaty, która jest alfą i ome
gą owego bytu.

Przypomnijmy sobie czćm były 
dziś potężne Prusy po klęsce w r. 
1806. — K raikiem  trzy m ilio n o 
w ym  z załogami francuzkiemi i pol- 
skiemi po twierdzach — z ludnością 
zniechęconą i wycieńczoną kontrybu 
cjami, z królem, który nie należał 
wcale do geniuszów.

Ale znalazło się w kraju kilku
nastu mężów silnej i dobrój woli, 
których słowa znalazły oddźwięk w 
narodzie, zajęli się szkołami ludo- 
wemi, oświatą, wytworzono wojsko 
ludowe i stowarzyszenia wojskowo- 
strzeleckie, cały kraj zaczął praco
wać i patrzeć w przyszłość.

A gdy wypadki szczęśliwe dla 
Prus powołały je do czynu, rzuci
ły się one do czynu ze stotysięczną 
przeszło armją ludową i z całą po
tęgą obudzonego w masach patrjo- 
tyzmu,

Jest nas w Galicji Polaków i Ru
sinów przeszło pięć milionów, ma
my potężnych sprzymierzeńców bo 
za nami stoi cała Austrja — mamy 
swobodę działania, może i dla nas 
sposobność pomyślna dla przyszło
ści się nadarzyć.

A cóż robimy?
Psujemy papier i atrament na pi

sanie rozporządzeń, których lud czy
tać nie umie — zakładamy semi- 
narja, aby z nich wychodzili ludzie 
skazani na śmierć głodową.

Bawimy się w wielką politykę, 
a nie zaczynamy od najważniejszej, 
naszej kwestji. Nie taką zaiste dro
gą zdobywa się przyszłość! Ale je
szcze jest czas — sejm wkrótce się 
rozpocznie, niechże znow nie przej
dzie bez zastanowienia się nad spra
wą oświaty.

Journal de Rome z d. 26 sierpnia mie
ści list następujący, z poważnego źródła 
mający pochodzić:

„Oddalenie się Rossji od Niemiec jes t 
faktem spełnionym. Dla pozyskania sobie 
partji legitymistów i ultramontanów tak 
licznćj w zgromadzeniu wersalskićm i o- 
studzenia sympatji Francji dla sprawy 
popularnćj w razie mogących nastąpić wy
padków, sympatji zresztą już silnie nad
werężonych rolą, jaką odegrał Dąbrow
ski, rząd rossyjski postanowił jeszcze raz 
spróbować ugody ze stolicą apostolską. 
Mówiąc o Ugodzie (conciliation) słabo 
myśl wyrażam, powinienbym powiedzieć 
przymierza (alliance), bo idzie tu nietylko 
o ugodę w rzeczach religijnych, ale o so
jusz polityczny. Dobre stosunki nasze 
z Włochami (Rossji) spowodowały, źe 
się nasi mężowie stanu wahali nieco. Ks. 
Gorczakow przez dni kilka nie mógł się 
zdecydować, potćra na naradzie tajnój u 
w. kanclerza powiedziano: „W olemy w
każdym razie sympatje Francji, niż W łoch. 
Więcćj jest żywotności we Francji pod
upadłej, niż we Włoszech odradzających 
się a zgrzybiałych. Nasza m arynarka po
łączona z francuską, może stawić czoło 
Anglji, nieprzyjaciółce naszój odwiecznćj." 
Postanowiono potćrn wysłać do W atyka
nu z misją sekretną. O wybór człowieka 
posłano się radzić p. Wałujewa, byłego 
ministra, który dość długo mieszkał w 
Rzymie z córką. Pan W ałujew wskazał 
Sumarokowa jako  zdolnego, wykształco
nego i naj lepićj do tćj misji delikatnćj 
usposobionego. Powołano go więc do mi
nisterstwa spraw zagranicznych, dano mu 
instrukcje rozległe i wyjechał incognito 
pod cudzóm nazwiskiem. Wiecie, że ajenci 
nasi w Rumunji i Austrji nigdy mniój 
nad trzy paszporty nie mają w kieszeni. 
P. Sumarokow ma przejeżdżać przez P o
znań i zabierze z sobą listy rekomenda
cyjne od jm . ks. arcybiskupa, pojedzie 
potćm na Berlin i Wiedeń. Polecono mu 
żądać od papieża wprowadzenia języka 
rossyjskiego w nauce religji i wszystkich 
ceremonjach katolickich, gdzie język  ła
ciński się nie używa, a dotąd polskiego 
używano. W  zamian ma ofiarować powrót 
biskupów katolickich wysłanych w głąb 
Rossji i wyznaczenie każdemu z nich po 
3000 rsr. na koszta podróży i instalacji. 
Rossja w tćj chwili nie może przyjąć 
nuncjusza papiezkiego w Petersburgu, ale 
wyśle ministra umocowanego do papieża 
dla zajęcia miejsca, jakie mieli poprze
dnio Buteniew i Kisielew. A jeźli ojciec 
św. zdecyduje się encykliką do ducho
wieństwa zalecić mu używanie języka 
rossyjskiego i uzna kollegjum katolickie 
w Petersburgu, będzie mógł w zamian ra
chować na poparcie polityczne Rossji we 
wszelkich wypadkach."

Póty Journal de Roma. W  numerze z 27 
sierpnia czytamy znow u: „Dowiadujemy 
się, że p. Sumarokow, którego nam w li
ście wczorajszym zapowiadano jako wy
słanego w misji sekretnćj z Petersburga, 
jest od dwóch dni już w Rzymie, pod 
najściślej szćm incognito.

Dwa razy już p. Sumarokow był przyj
mowanym w Watykanie, ale pomimo, że 
przyrzeka ojcu św. aljans i poparcie, zdaje 
się, iż poselstwo jego mało ma widoków 
powodzenia. Papież, jak  mówią, obstaje 
przy tćm, że nie może uznać kollegjum 
katolickiego w Petersburgu.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów. Dz. polski donosi:
„ W y d z i a ł  k r a j o w y  w y g o t o w a ł  

d o t y c h c z a s  d l a  s e j m u  k r a j o w e 
g o  n a s t ę p u j ą c e  s p r a w o z d a n i a  i 
p r o j e k  a d o  u s t a w :

1) o nadzorach szkolnych; 2) o księ
gach gruutowych, tabulach miejskich i ta- 
buli krajowój; 3) o sądach pokoju; 4) i 
5) o zamknięciu rachunków funduszów 
krajowych za r. 1869 i 1870; 6) i 7) bu
dżet krajowy na r. 1871 i 1372; 8) o o- 
myceniu wszystkich dróg krajowych,; 9) 
o p takach, niedoperzach i jeżach ; 10) o 
wykupnie mesznego i t. p. danin kościel
n y ch ; 11) o budowie „gmachu krajowe
go" t. j. gmachu dla sejmu i wydziału 
krajowego; 12) o etacie osób i płac słu
żby lekarskićj iadministracyjnćj przy szpi
talu lwowskim i szpitalach krakowskich; 
13) o udzieleniu Kołomyi prawa do po 
boru kopytkowego; 14) o spłaceniu pre
tensji gminy krakowskiój do szpitalu św. 
D ucha; 15) o sprzedaży realności w W in
nikach , należącćj do fundacji Głowińskie
go ; 16) o sprzedaży i obciążeniu nieru
chomości funduszów szpitalnych krakow 
skich.

Ze sprawozdań budżetowych wydziału 
krajowego wynika, że preliminarz budże
towy na rok 1871 musiano podwyższyć 
o 131,204 z powodu większćj dotacji szpi
tal ów krajowych (a raczćj zakonnic fran 
cuzkich) i wydatków na naprawę dróg 
(źle przedtćm wybudowanych).

Dodatki krajowe do podatków, które 
w roku 1869 wynosiły 16.5 prc. prelimi
nowane są na rok 1871 na 19 prc. a na 
r. 1872 na 22.5 prc.

Preliminarz wydatków na rok 1871 o- 
bejmuje sumę 100,000 złr. na budowę 
„gmachu krajowego" — a na rok 1872 na 
ten sam cel, dalszych 120,000 złr."

lias Deutscbvereinu, przebranego w Szląz-
ką szatę, oddrukowana szwabachem. O-
dezwa ta (patrz Gwiazda Cieszyńska Nr. 
35 stron. 284 z Cb-szyna. Pisaliśmy już 
o nićj w sobotę. Red.) straszy lud, że 
„ s t r o n n i c t w o  u g o d o w e "  chce wpro
wadzić pańszczyznę tocmo, landemja i 
ratycyfirunek. Wiadomo, że cesarz chce 
zgody i z jego polecenia sejmy rozwią
zano, ci więc, którzy podobne odezwy 
drukują stali się winnymi przekroczenia
§ 210 i § 300 prawa karnego (das allge- 
meine Strafgesetz vom 27 M ai 1852) *bo 
podsuwają cesarzowi i. ministerstwu za
miary obalenia obecnego porządku, gdyż 
tylko z ich wolą możnaby zaprowadzić 
pańszczyznę i tym podobne rzeczy. — 
Jest to jawne bałamucenie ludu i rozsie
wanie fałszywych a niepokojących wie
ści, mimo to, c. k. prokuratorja milczy 

nie konfiskuje podburzającćj odezw y! 
Dla czego? Może o tćm wie jego eksce 
lencja p. minister sprawiedliwości, my ta- 
kićj procedury nie pojmujemy. Dla tego 
radzimy szczerze polskiemu ludowi szląz- 
kiemu, aby pracował nad podniesieniem 
oświaty i przyszedł do poznania, że nie 
potrzebuje być owcą, którąby wiecznie 
strzygli Niemcy — a wodzów ludu tego 
upominamy, żeby się przekonać chcieli, 
że nie tylko na ławach poselskich leży zba
wienie, ale w znacznćj części wyzwoleniu 
ludu z pod ekonomicznych i handlowych 
wpływów Szlązkich Niemców. Galicjanom 
zaś radzimy naśladować Niemców. Gier- 
manie zalewają swemi kolonistami nasze 
Słowiańskie ziemie, wy więc Polacy z Gali
cji, osiedlajcie się w miastach Szlązkich. 
Za nie wiele lat wyprzecie Niem ców! — 
To byłoby patrjotyzm em !

Wiedeń 2 września.

sprężyn, by sobie upewnić przyzwolenie 
od r z ą d u  c e n t r a l n e g o  do umie
szczenia dyrekcji kolejowćj w kraju... ale 
fakt jeat, że przedsiębiorstwo pierwsze w 
G a l i c j i ,  (a drugie w Austrji), które bez 
pomocy skarbu centralnego podjęło się 
dzieła pożytecznego a bardzo trudnego, 
będzie miało dyrekcję główną... w cen
trum państwa; choć właściwie pilnowa
nie, kontrolowanie agend kolejowych przez 
komisarza rządow ego, tam gdzie skarb 
państwowy żadnego szwanku doznać na
wet nie może, jes t „zbytkiem."

Spodziewać się wolno, że przynajmnićj 
pomyślą grUndery o obsadzeniu po ad 
przy kolei i po biurach swoimi; bo tćź 
jeżeli w jakim  fachu, to w tym nam nie 
brak ludzi. — Ze strony pism krajowych 
wspierano ile możności, przedsiębiorstwo 
swojskie; że siły acz szczupłe s w o j e  
pośpieszyły na wezwanie, by przyłożyć 
rąk do dzieła pożytecznego dla kraju, 
wiadomo — piękne by to było postępo
wanie, gdyby i to przedsiębiorstwo dla 
przypodobania się kilku verwaltungsra- 
tom Niemcom, obsadzać poczęło posady 
obcokrajowymi urzędnikami na wzór po
dobnych pseudo-kraj owych instytucji.

W krótce się dowiemy o pierwszych 
krokach i akcjach narodowej spółki; o 
szczegółach łatwo się będzie dowiedzieć, 
już dziś jednak ta strona rodzi pewne 
o b a w y .

W ybory się rozpoczęły w niektórych 
miejscach. W Karyntji prawdopodobnie

Ze Szlązka au str . 31 sierpnia.
□  O Wystawie naszój Bielsko - Bials- 

kiój nic wam nie piszę, gdyż macie spe
cjalnego korespondenta, muszę tylko nad
mienić, że śmiech bierze patrzeć na na
szych tu Niemców jak  się zamaskowali 
i biorą na lep d e n  p o l n i s c h e n  p a 
n i e  d o b r o  d z i ć j .  Już to przyznać na
leży wszelką słuszność sprawozdawcy 
Kraju, źo dziwić się trzeba, że Polacy 
pozwalają tak się nadymać tutejszym ba
szom. Przechodzę do ważniej szćj sprawy.

Ruch wyborczy jest w całćj swój peł
ni. — H rabia Hohenwart, rozwiązując! 
sejm Szlązki, źle zrobił, że się nie po
starał o zmianę ordynacji wyborczćj i o 
puryfikacji tutejszćj biurokracji.

C. k. urzędnicy nie tylko „stronnictwu 
ugodowemu" nie pomagają, ale stają ja
wnie po stronie zwolenników St. Poel- 
teńskićj odezwy, która prawdę mówiąc, 
mogła tylko w Austrji być publikowaną, 
jest to albowiem manifest czysto rewolu- 
cyjny i między wierszami mieści jawną 
zdradę stanu. Oficyaliści arcyksiążęcćj 
korony także po cichu, ale skutecznie 
przez swych najemników, karbowych, ga- 
jowych, magazynierów i inne tym podo
bne figury teroryzują lub zwadzą wybor
ców. Jaskraw e światło rzuca na nasze 
społeczne stosunki odezwa „ K o m i t e t u  
p a t r j o t y c z n e g o  l i b e r a l n e g o "  a

q. W  sprawie kolejowćj nastąpiła sta
nowcza decyzja. Instytut bankowy „Ally. 
osterr. Banka otrzymał ministerjalne za
wiadomienie, przyjęto jego otertę na prze
prowadzenie dwóch linji kolejow ych: 
Lwów-Stryj-Beskidy i Stanisławów-Stryj, 
jak Nei*efr. Presse dodaje, n i e p o d z i e l 
n i e .  To ma prawdopodobnie oznaczać, 
iż od woli konsorcjum, które wyszło zwy- 
cięzko, zależeć będzie, czy zechce i n n e 
m u  część budowy, lub jedną linję ustą
pić, lub nie ?

Trudno było przedmiotowo biorąc rze
czy, inaczćj sądz ić , jak  że rząd będzie 
zmuszonym trzym ać się n i ż  s z ć j  ofer
ty... jeżeli po zbadaniu ścisłćm się prze
kona, że konsorcjum , które caeteris p a 
ribus... m n i ć j  żąda od skarbowości, jak  
in n e , ma po swój stronie odpowiednie 
siły finansowe. Choćby (jak zwykle w 
takich kwestjach się dzieje), wpływy, 
stosunki i interesa różnorodne, utrudniały 
rządowi i tu powzięcie decyzji, komu 
przyznać koncesję, to wzgląd na własną 
odpowiedzialność przed radą państwa pra
wie czynił niepodobnćm fachowemu mi
nistrowi hand lu , przyznanie koncesji in
nym, którzy żądali sumy tytułem rocznćj 
gwarancji... o 100 lub 150 tysięcy gulde
nów wyższćj. Wiener Ztg publikuje roz
porządzenie upoważniające koncesjona- 
rjuszów naddniestrzańskićj kolei do utwo
rzenia towarzystwa akcyjnego. Firm a bę
dzie rK. k. priv. Dniesterbahnu i siedziba 
dyrekcji w W i e d n i u .

Nie wiem, czy się starano w s w o i m  
c z a s i e  i czy poruszano odpowiednich

centraliści będą mieli większość. W wyż
szćj Austrji ulegną w grupach włościań
skich. Kurje większych posiadłości mają 
wielkie znaczenie przy teraźniejszych or
dynacjach. Niemcy się najwięcćj obaw ia
ją ,  żeby większość z grupy tćj w Mora- 
wji nie przechyliła się na stronę rządu, 
bo wtedy przepadli i ledwie kilku Niem
ców dostałoby się do rajchsratu.

Tymczasem nie próżnują niektórzy z 
n ich , żeby coś uchwycić z koncesji czy 
bankowych, czy innych. Widzimy libera
ła  par excellence, przyjaciela G iskry, dra 
Sturm — na liście d o b r o d z i e j ó w  
b a n k o w y c h . . .  naturalnie wszystko dla 
kultury gennańskiój i żeby zaspokoić po
trzebę gwałtowną... k tóra się okazała (den 
dringenden Bediirfnissen abzuhelfeń).

W iedeń 3 września. 
q. Z wyższćj Austrji donoszą, że w gru

pie włościańskiej na 2 0 tu , trzech tylko 
wybrano, których centraliści zaliczaja do 
swoich. Być m oże, że należą do pkrtji 
pośrednićj \ Mittelpartci) uformowanej przez 
Mayera z Lincu.

Około Wiednia znowu wypadły wybo
ry dotychczasowe na korzyść centrali- 
stów, czyli wiernokonstytucyjnych.

W  Morawji chwieje się jedna część 
„właścicieli ziem skich,“ która póki rząd 
był centralistyczny, szła pospołu z libe
rałami. Teraz powiadają dobrze poinfor
mowani, że hr. Mittrovsky wielkiego na
brał wpływu w tych k o łach , którem u 
Najj. P a n , jako właściciel dóbr w tym 
kraju, dał pełnomocnictwo głosowania w 
jego imieniu, a mianowicie ma należeć 
do partji pojednawczćj jeszcze od cza
sów Belcredego.

W yniku ujemnego w Morawji boją się 
Niemcy j a k  o g n i a ,  nie zapomnieli je 
szcze, jak  przed objęciem władzy rządo- 
wćj przez Beusta w r. 1867, sejm w Ber
nie był przeważnie czesko-słowiański (bo

S z k i c  z  P e t e r s b u r g a  
Gogola.

(Ciąg dalszy.)

To była twarzyczka udatnie zrobiona,
3 zupełnie idealna, rysy tam były ogó - 

i brak żywego ciała.
Nie mając nic do czynienia, począł on 
odtwarzać i przypominał to wszystko, 
dopatrzył w twarzyczce arystokraty- 

nego gościa. Schwycone rysy, odcienia 
tony poczęły się wyświecać w tćj for- 
ie poduio8łój, w jakiój się one rodzą 
tedy, gdy artysta napatrzywszy się na 
iturę, odchodzi od nićj i tworzy jćj ró- 
□ą istotę.
Psyche poczęła żyć i myśl, zaiedwo 
zeświecając, poczęła zwolna oblekać 
aty. Typ twarzy młodój, światowćj dzie- 
icy bezwiednie wyrył się na licu Psy- 
ly, przez co zyskało niezawisły wyraz 
prawo nazwy oryginalnego u tw oru - 
Wszystko wyzyskał, co się nadało z o- 
ginalu i cały utonął w swćj pracy, 
rzez kilka dni był tylko tą pracą zaję- 

i przy tćj pracy zastały go panie. 
W przód nim pospieszył zdjąć obraz 
sztalugi, obie damy już z dnb zawołały 

•dośnie i zdumione klasnęły v dłonie. 
— Lise, Lise, ach jakież podobieństwo

Superbe! Superbe! jakiż pomysł znako
mity, że pan ją  odziałeś w strój grecki... 
ah! quelle surprise!

Artysta nie wiedział jak  sprostować tę 
czarowną dla dam pomyłkę. W  zakłopo
taniu pochylił głowę i wyrzekł zcicha:

—  To Psyche.
—  W postaci Psychy, c’est charm ant— 

rzekła m atka z uśmiechem, a córka wtó
rowała jćj:

— Nieprawdaż Lise, tobie najbardziój 
przystoi postać Psychy. Quelle idće de- 
licieuse. Lecz co za robota to Coregio. 
Powiem p an u , czytałam i słyszałam o 
panu, ale nigdy nie sądziłam tak  o ta
lencie pana. O , pan koniecznie musisz 
i mój portret zrobić!

Widocznie dama życzyła sobie wyłonić 
się także w postaci jakićj Psychy.

  Co ja  z niemi pocznę?— pomyślał
artysta. Ha! jeśli one chcą tego, to niech
że Psyche będzie tćm , czego się im za
chciewa. — Rzekł więc głośno:

— Niech panie będą łaskaw e, chwi
leczkę cierpliwości... jeszcze tylko trochę 
gdzieniegdzie dotknę pendzlem.

— Ah panie, ja  się obawiam, żeby pan 
jakoś... ona tak teraz podobna.

Lecz artysta zrozumiał, że to obawa 
była wzgledem owój żółcizny, uspo aja 
jo w ięc, mówiąc, że oczom } o c c 
dodać więcćj blasku i wyrazu, a napra 
wdę wołało nań sumienie i chciał choć 
cokolwiek więcej dodać podobieństwa, by 
"’O nikt nie nazwał wprost bezczelnym, 

rzeczywiście rysy bladćj dziewczynki

poczęły coraz to źywićj przeświecać w 
obliczu Psychy.

— Dosyć, dosyć! — zawołała matka 
w obawie, żeby nie zabardzo wielkie było 
podobieństwo.

I  artysta musiał zaprzestać roboty. Za
płatą artysty było wszystko: i uśmiech, 
i pieniądze, i komplementu, i serdeczny 
uścisk ręki, i zaprosiny na obiad, słowem 
tysiące pochlebstw i nagród.

Portret zrobił furorę w mieście. Dama

Eokazała go przyjaciółkom i wszystkie 
yły zachwycone sztuką, tak  zachowania 

podobieństwa, jak  zarazem zidealizowania 
piękności. To mianowicie zwróciło uwa
gę, wywołało niejeden rumieniec zazdrości 
i artysta był zarzucony robotą. Cale mia
sto cisnęło się do niego, co chwila ktoś 
dzwonił.

W pewnym względzie może to było 
dobrćm; miał w ręku praktykę takiego 
mnóstwa twarzy. Lecz niestety był to 
tłum, z którym trudno było dojść ładu, 
tłum w pospiechu, należący do świata, 
światem zaprzątuiony, niecierpliwy, żądał 
jedynie: byle dobrze i szybko.

Artysta uznał, że wykończać niepodo
bna i że trzeba było nadstarezać udatno- 
ścią i fanfaronadą pendzla, chwytać je 
dynie ogólny wyraz, nie schodząc wcale 
do drobiazgów. Badać naturę w całćj jćj 
doskonałości było mu niepodobieństwem.

Prócz tego trzeba dodać, że prawie 
każdy z gości miał jakieś zwykle dziwne 
pretensje. Damy żądały, by jedynie tylko 
dusza i charakter były ujęte w portrecie, 
a o resztę żeby wcale nie dbać, zaokrą

glić kąty, zakryć wszelkie braki, a jeśli 
można to nawet uzupełnić, słowem — by 
się można było zachwycać tą twarzą, je 
żeli już nie zakochać się w nićj. W sku
tek tego naturalnie już siadając, przybie
rały nieraz taki wyraz twarzy, że arty
sta w głowę zachodził. Ta chciała w licu 
swćm wyrazić melancholję, tam ta uspo
sobienie do marzeń; inna, o ile sił stało, 
starała się usta zmniejszyć i tak je bez 
miary ściągała, że w końcu stawały się 
punktem wielkości główki od szpilki. Mimo 
to wszystko żądano od niego podobień
stwa i swobody.

Nie lepićj było z płcią męzką; ten żą
dał, żeby był ujęty w chwili silnego ener
gicznego ruchu głowy, drugi z oczami 
w natchnieniu, wzniesionemi do góry; po
rucznik gwardji żądał koniecznie, by w 
oczach jego pałał Mars; urzędnik cywil
ny kaprysił znow u, by więcćj było pro- 
stoty, szlachetności w twarzy i żeby ręka 
spoczywała na księdze, na którćjby czy
telny stał napis: „zawsze bronił prawdy."

Potniał z początku artysta, słuchając 
tych wszystkich żądań, wszystko to trze
ba było zestawić, obmyślić, a termin za
wsze był krótki. Nakoniec się domyślił, 
na czćm tu wszystko polegało i nie miał 
już więcćj trudności. Z d.vóch, trzech 
słów dorozumiewał się, czćm kto chciał 
być. Kto żądał Marsa, ciskał mu w lice 
Marsa; kto kroił na Bajrona, sadowił go 
po bajronosku. Chciały panie byc Konn- 
ną, O ndiną, Aspazją, na wszystko się z 
ochotą z g a d z a ł ,  a prócz tego me szczę
dził idealizowania, które naturalnie nigdy

nie bruździ, i dzięki któremu artyście czę
sto darują nawet niepodobieństwo.

W krótce sam nawet począł się dziwić 
cudownćj hyżości swego pendzla, a ci, 
którzy go prosili o portrety, byli natu
ralnie w zachwycie i ogłaszali go ge
niuszem.

Czertkow stał się modnym w każdym 
względzie artystą, bywał na objadach, 
towarzyszył damom w galerjach, a nawet 
na spacerze, wytwornie się ubierał i twier
dził jawnie, że artysta winien żyć wśród 
świata, że trzeba dźwignąć ten stan, że 
artyści ubierają się jak  szewcy, nie umieją 
się znateść, nie zważają na dobry ton i 
że pozbawieni są wszelkićj ogłady. W do
mu, w pracowni wprowadził on porządek 
i czystość do najwyższego stopnia, miał 
dwóch lokajów wytwornych, miał uczniów 
eleganckich, przebierał się po razy kilka 
na dzień, fryzował się, począł się trudnić 
upiększeniem swej powierzchowności wszeł 
kiemi sposobami, byle robić miłe wraże^ 
nie na kobietach; słowem, wkrótce już 
rudno było w nim poznać tego skromne

go artystę, który nieznany nikomu, pi a 
cował w swćj komórce na wyspie Wasi- 
lewskićj. O artystach i sztuce mawiał 
zwykle cierpko, twierdził, że dawnym 
m istrzo m  zaw ie le  w a rto śc i przyznano, że 
wszyscy oni do R a fa e la  me rysowali fi
gur le c z  śledzie, i że tylko w wyobraźni 
widzów rodzi się pojęcie jakićjś świętości 
ich dzieł, że nawet Rafael nie wszystko 
wykonał bez skazy i że wiele jego dzieł 
sławę zawdzięczają tylko tradycji. Michał 
Anioł to blagier, chciał tylko olśnić zba

daniem anatomji, a wdzięku nie ma ża
dnego. Mówił wreszcie, że teraz w dzi
siejszym tylko wieku trzeba szukać rze
czy wistćj siły pendzla i kolorytu. Tu, 
ma się rozumieć, nie mógł zamilczeć o 
sobie.

— Prawdziwie nie rozumiem — m a
wiał — tego wytrwania w ślęczeniu nad 
pracą, człowiek, co kilka miesięcy grze
bie się nad jednym  obrazem, to nie ar
tysta; to pracownik; nigdy-.nie dam wia- 
ry, by on talent posiadał; genjusz tworzy 
śmiało, bystro!.. Oto naprzykład,— mó
wił zwracając się zwykle do gości,— 
ten portret zrobiłem w parę dni, tę głów
kę w jeden dzień, to w przebiegu kilku 
godzin, to może w godzinę! Nie, ja  nie 
nazwę tego artyzmem, co się klei wiersz 
po wierszu, to już rzemiosło, a uie artyzm.

Tak bredził swym gościom i guście 
się dziwili tćj sile i żartkości jego pen
dzla, podziwiali cbyżość tworzenia, a pó- 
źnićj jedni drugim mówili:

— Oto talent p ra w d z iw y , patrzcie, jak  
on mówi, jak  lśnią jego oczy. II  y  a quel- 
que chose d’extraordinair dans toute sa figure.

Artyście schlebiało to wszystko. Cie
szył się jak  dziecko, gdy czytał w ku- 
rjerkach kupione za własne pieniądze po
chwały. Nosił zwykle te numera z sobą 
i niby nieumyślnie pokazywał je  znajo
mym i przyjaciołom, i tak go to cieszyło, 
że się stawał czasami prawie naiwnym. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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w y b o ry  się odbywały za rządów Belcre 
d ego) i przystąpił do wyboru delegatów 
do rady państwa. Co musieli, to wybrali 
Niemców z grup miejskich i izb handlo
wych ; więcój nic. Na 26 tylko 3 czy 4 
Niemców było wybranych. — Szczęściem 
centralistów było, Ze przyszedł Beust do 
w ładzy, zetknął się z G iskram i, na ich 
radzie się oparł i że sejm rozwiązał i 
wybory rajchsratowe unieważnił. Terazby 
rzeczy gorzój poszły, bo ministerjum nie 
interesowałoby się tendencyjnemi skarga
mi , że Niemców mało w Morawji i że 
ich mniój wybrano do sejmu — a w Cze
chach sejm p o z o s t a ł y  ma większość 
słowiańską, ta k , że ztamtąd może nie 
więcój dostanie się, jak  14 do Wiednia, 

Pruskie dzienniki, jeden po drugim, 
wyrzucają tutejszym liberałom , że nie 
umieli rządzić, póki ich koryfeusze byli 
m inistram i; a teraz, kiedy są w opozycji, 
nowych planów informacyjnych nie mają 
w pogotowiu, tylko krzyczą i gniewają 
się, czemu większość luclów austrjackicn 
nie podziela doktryn „zbankrutowanych.“ 

Kreuz-Ztg ze swego stanowiska wypo
wiada im niektóre słowa prawdy. Zda
wało się wam, że posuwając liberalizm 
do „libertinizm u,u przyciągniecie masy 
ludzi poważnych, religijnych, ojców fa- 
milji i że wyrzekną się masy swych tra 
dycji na waszą korzyść, służąc wam za 
narzędzia do robienia majątków tanim 
kosztem i nieczystymi środkami.

Przepowiada im upadek moralny i do
daje, że nie zasłużyli na sympatje lub 
kondolencje Niemców pruskich.

Wiedeń. O położeniu obecnóm i bez- 
programowości stronnictwa liberalnego pi
sze Prager Abendbłatt dziennik pólurzę- 
dowy: „Taktyka bezwzględnego przecze
nia tak jaskrawo dziś występuje we wszy
stkich działaniach stronnictwa niemiecko- 
liberalnego, że najdokładniój już wiedzieć 
m ożna, czego stronnictwo to nie chce, 
a le  to, czego chce i do czego dąży, 
mianowicie sposób, w jakiby chciało od
budować Austrję, by jój zapewnić dalsze 
istnienie, o tóm nigdzie nie ma mowy 
Przypuśćmy, że wszystko, co się w osta
tnich dwóch latach stało, dałoby się na
raz jak  gdyby gąbką zmazać, że można 
by jeszcze wrócić do systemu, który pa
nował przed przyjściem do steru hr. Po
tockiego; w takim razie bezwzględne trzy
manie się konstytucji byłoby faktycznie 
jedynym  i wyłącznie stanowczym progra 
mem rządu. Oóżby jednak ztąd wynikło? 
Rada państwa stałaby natychmiast tuło
wiem bez członków, opozycja w Czechach 
M orawie, Galicji, Krainie, Tyrolu, Istrji 
i Dalmacji stałaby się jeszcze gwałtow
niejszą i zaciętszą, niż kiedykolwiek przed- 
tóm, a ostatecznym tego wynikiem byłby 
nieustający stan wyjątkowy w Pradze, we 
Lwowie, w Krakowie, Lublanie, Zadarze, 
Trjeście itd. Zaprowadzenie bezpośrednich 
wyborów, po których jak  się zdaje stron
nictwo wiernokonstytucyjne cudów się 
spodziewa, nie na wiele by się w tym 
razie przydało, bo wreszcie przecież na 
jedno wyjdzie, czy bezpośrednio wybrani 
czy też wysłani przez sejmy posłowie z 
Czech, Galicji, Krainy itd. radę państwa 
opuszczą i zrobią ją  tóm samóm niezdol
ną do stanowienia uchwał. Taki stan rze
czy nie byłby się dał długo utrzymać, a 
w końcu musianoby przecież wrócić do 
systemu ugody i porozumienia się , na 
który dziś jeszcze tak  cierpko napadają. 
Tylko że w takim razie, jak to się stało 
z księgami sybillińskiemi, ugoda byłaby 
daleko trudniejszą i więećjby wymagała 
ofiar, a możeby nawet wcale była nie
możliwą. Czyż jednak prawdziwy patrjo- 
ta i polityk, którego serce napełnione jest 
miłością austrjackiój ojczyzny, mógłby 
sobie życzyć takiego stanu rzeczy? Czyż 
może mu być obojętnóm, że nasza biedna, 
sponiewierana A ustrja, po całych dzie
siątkach lat walki i zamętu jeszcze nie 
może przyjść do spokoju, nie może sku
pić sił swoich, że w bezpłodnych wal
kach stronnictw osłabia je , a w końcu 
sama się zniszczy? Niechaj nam na to 
odpowiedzą, a potóm zastanowią się, czy- 
by przecież nie było lepiój, zamiast su
rowego przeczenia, zamiast trzymania się 
martwych liter, podać już raz rękę do 
porozumienia s ię , do słusznój ugody na 
drodze konstytucyjnój.w

piają środki rewolucyjne i trzymają się 
zdaleka od Fenjanów i ultra-narodowców; 
nie straszą i nie zniechęcają duchowień
stwa katolickiego, ale i na Rzym wcale 
się nie oglądają, mając głównie na celu 
interesa narodowe. Pomiędzy nimi są lu
dzie nawet o tyle umiarkowani, że nie 
odrzucają możności przeprowadzenia ugo
dy z narodem angielskim, przez odwoła
nie się do jego zdrowego rozsądku, bez 
uciekania się do środków gwałtownych. 
Ostatecznym celem tego stronnictwa sto
sunek federacyjny Anglji i Irlandji, k tó
rego spójnią ma być osoba panująca. 
Skutek ten będzie bezwątpienia rezulta
tem objawiającego się tak potężnie ruchu 
demokratycznego w samój Anglji. Praw 
dziwa demokracja musi być sprawiedliwą 
względem wszystkich.

Anti-irlandzkie dzienniki w Anglji, na
leżące przeważnie do obozu konserwaty
wnego, utożsamiają stronników home rule 
z fenjanami, aby zarówno i jednych i dru
gich posądzać o udział w rozruchach ir
landzkich. Tak np. Saturday Eevew (prze
gląd sobotni) twierdzi, że niewarto z I r 
landczykami wdawać się w jakiebądź ro
kowania, bez względu na stronnictwo do 
jakiego należą, bo ich cele mogą być 
tylko dopięte przez tajemną agitację i woj
nę domową. „Dublińska demonstracja, po
wiada dalój rzeczone czasopismo, jest naj
lepszą odpowiedzią na wszystkie zapewnie
nia Johna Martina. Ludność ta, która 
obiecuje posłuszeństwo pod warunkiem 
wyzwolenia z jarzm a cudzoziemskiego par
lamentu, dziś korzysta z obecności księcia 
Wallji aby krzyknąć : „precz z królowąu! 
Demagogja irlandzka ma tylko jedną za
sadę : nienawiść do Anglji

W czasie pobytu deputacji francuzkiój 
w Dublinie, Irlandczycy mieli sposobność 
wykazania swych sympatji dla Francji i 
niechęci do Anglji. Z powodu jćj przyby
cia t. z. „komitet szpitalny“ zwołał zgro
madzenie, którego przewodniczącym obra
no Johna Martina znanego patrjotę irlandz
kiego. ■, Wszędzie nie szczędzono wzaje
mnych grzeczności i przypomnienia o ser
decznych węzłach łączących oba narody. 
Między innómi członek deputacji francuz
kiój Sullivan wręczył kr. 0 ’Nellowi książ
kę wspaniale oprawioną, zawierającą wszy
stkie szczegóły ucieczki jego przodków 
z Irlandji za panowania Elżbiety. W  adre
sie odczytanym na zgromadzeniu wypo
wiedziano, że Irlandja zrobiłaby daleko 
więcój dla swych przyjaciół podczas osta- 
tniój wojny, gdyby nie prawo neutralno
ści, na co zgromadzeni odpowiedzieli hu- 
cznemi oklaskami. Na bankiecie wieczor
nym zebrało się 400 osób i w tój liczbie 
wiele dam. Tutaj właśnie miała miejsce 
demonstracja. Gdy w czasie uczty Lord- 
Med wniósł toast za zdrowie królowój, 
zaledwie połowa gości powstała ze swych 
miejsc, a po przemowie towarzyszącój to
astowi, zaczęto gwizdać i krzyczeć: „Boże 
zbaw Irlandjęu ! Takiego samego przyję
cia doznali Francuzi w- południowój Ir 
landji. W skutek narzekania, że królowa 
rzadko się pokazuje w towarzystwie, dano 
urzędową odpowiedź w czasopiśmie lekar- 
skióm Lancet, gdzie powiedziano, że kró
lowa cierpi na ból głowy, szyji i w ogóle 
czuje się niezdrową i przypomina wreszcie 
narodowi, że ma lat 53.

Francja.

Anglja.
Londyn 30 sierpnia. 

Sz. [ S p r a w y  i r l a n d z k i e  — s t r o n 
n i c t w o  h o m e  r u l e  — d e p u t a c j a  
f r a n c u z k a  w D u b l i n i e  — s t a n  
z d r o w i a  k r ó l o w ó j . J

Rozruahy w Dublinie miały daleko więk
szą doniosłość, jak  wszystkie demonstra
cje ostatnich czasów. One wykazały naj- 
dowodniój, że sprawa irlandzka nie jest 
wcale rozwiązaną. Jeżeli ministerjum łu 
dziło się wiernopoddańczością Irlandczy
ków, to popełniło wielki błąd ; tylko nie- 
znający stosunków i przeszłości tej wyspy 
mógł przyjąć za dobrą monetę manifesta
cje z powodu przybycia ks. Wallji. Były 
to po prostu manifestacje z charakterem 
oficjalnym, a co one warte, to wszystkim 
dobrze wiadomo. Szkoda tylko, że podo
bne wypadki, ja k  dublińskie, są bronią 
w rękach s t r o n n i c t w a  zachowawczego 
przeciwko ministerjum l i b e r a l n e m u .  
W prawdzie ustępstwa poczynione Irlandji 
zjednały Gladstonowi poparcie deputowa 
nych irlandzkich, ale jeszcze zbyt daleko 
do zupełnego pojednania. Niezadowolenie 
duchowieństwa katolickiego z każdym 
dniem wzrasta, i proroctwo M egajra, że 
partja miejscowego samorządu (home rule) 
na przyszłych wyborach odniesie zupełne 
zwycięztwo, zapewne się sprawdzi. Temi 
dniami odbył się w Dendelku mityng na
rodowego stronnictwa, na który się zgro
madziło przynajmniój 12,000 osób, gdzie 
jednomyślnie uchwalono bronić zasad home 
rule. To ostatnie stronnictwo odznacza się 
pewnym taktem politycznym, o jak i do
syć trudno było pomiędzy stronnictwami

— [ P o s i e d z e n i e  z g r o m a d z e n i a  
n a r o d o w e g o  z d n i a  30 s i e r p n i a . |  
Ażeby dobrze zrozumieć znaczenie roz
praw tego pamiętnego posiedzenia, mu
simy zamieścić ostateczne zformułowanie 
wniosku p. Rivet, tak jak  go odczytał 
sprawozdawca komisji p. Yitet.

W niosek ten brzmi:
„Zgromadzenie narodow e: Zważywszy, 

że ono ma prawo użycia ustawodawczój 
władzy, nieodłącznego przywileju wszech- 
władztwa, któróm jest uprawomocnione, 

że tylko ważne obowiązki, jakie musia
ło przyjąć na siebie, a które dalekie są 
od wykończenia, wstrzymywały je  od u- 
życia tój władzy;

zważywszy, że aż do zaprowadzenia 
ostatecznych instytucji kraju, wiele zale
ży na tóm, aby potrzeby pracy, interesa 
handlu, rozwój przemysłu, nasze tymcza
sowe instytucje, przyjęły w oczach wszyst
kich jeżeli nie tę stałość, która jest dzie
łem czasu, to przynajmniój utrwalenie, 
które wypływa ze zgody chęci i uspoko
jenia stronnictw;

zważywszy, że nowy tytuł, dokładniej
sze nazwanie, bez zmiany gruntu rzeczy, 
mogą w jaśniejszóm świetle wykazać za
miar zgrom adzenia, ciągnienia otwarcie 
dalój tój lojalnój próby w Bordeaux roz- 
poczętój;

że przedłużenie władzy, powierzonój na
czelnikowi władzy wykonawczój, ograni- 
czonój odtąd trwaniem prac zgromadzę 
nia, uwalnia tęż władzę od tego co miała 
w sobie niestałego i od łaski zawisłego, 
bez z a d a n i a  najmniejszego uszczerbku 
wszechwładnym p r a w o m  zgromadzenia 
narodowego, ponieważ w każdym razie 
najwyższa decyzja należy do zgromadze
nia, i ponieważ ogół nowych rękojmi za
pewnił niedawno utrzymanie tych parla
mentarnych zasad, będących zarazem o 
broną i zaszczytem kraju — postanawia 

Art. 1. Naczelnik władzy wykonawczój 
przyjmie tytuł prezydenta rzpltój fran- 
cuzkiej i dalój będzie wykonywał — pod 
kierownictwem zgromadzenia narodowego

być poświadczony przez jednego ministra.
Art. 3. Prezydent rzpltój jest odpowie 

dzialny przed zgromadzeniem.
Opuszczamy motywa tego wniosku, a 

przystępujemy do opisu rozpraw nad wstę
pem do tego projektu prawa.

Najpierw zabrał głos pan Leonce de 
Lavergne, który w imieniu mniejszości 
komisji wygłasza powody, dlaczego taż 
mniejszość nie chciała głosować za tym 
projektem prawa. Oświadcza, że z przy
czyny okoliczności wniosek p. Rivet nie 
jest wcale na czasie, mianowicie z powo
du obecności nieprzyjaciela zewnętrzne
go i wewnętrznego. Propozycja ta pod
nosi kwestję konstytucji i zamiast ustalać 
porządek, to go zakłóca. Ponieważ jednak 
trzeba rozwiązać położoną kwestję, przeto 
mówca proponuje dwie poprawki: pierw
szą, aby wykreślić w art. lym  ustęp za
czynający się od słów: „dopóki zgroma
dzenie obradować będzie“, a drugą, aby 
zmienić paragraf w art. 2gim tak zreda
gowany: „Zgromadzenie s ł u c h a  prezy
denta, ilekroć on zażąda tego przez po- 
słanie“.

Sprawozdawca Vitet odpowiada na to, 
że projekt prawa mieści w sobie zupełne 
uznanie zasług p. Thiersa i że dodanie 
choćby jednego słowa, osłabiłoby wraże
nie i stanowiłoby rodzaj pleonazmu.

To samo popiera minister Dufaure.
W prost zaś przeciwnie przemawia de

putowany Pascal Duprat, który utrzymu
je, że zgromadzenie obecne powinno u- 
stąpić miejsca wybranój ad hoc konsty
tuancie; dzisiaj nie czas na myślenie o 
tóm, bo wprzód trzeba zawotować bud
żet i prawa finansowe, zreorganizować 
w ojsko, zmienić prawo wyborcze itp 
Oto jest wasz mandat. Ale dziś, powia
dam: Nie, wy nie macie prawa nadawać 
konstytucji Francji.

Te i tym podobne zdania wywołują 
zaprzeczenia ze strony jen. Duerot, pana 
Saint-Marc Girardin i innych.

Od słowa do słowa przychodzi pomię
dzy większością i mniejszością izby do 
niedoopisanój wrzawy i hałasu. Rozprawy 
zamieniają się w kłótnie, swary i zwady. 
Przychodzi w końcu do wcale nieparla
mentarnych wykrzykników. — Jeden np. 
głos z lewicy odzywa się: „Lizaliście bu
ty rządu cesarskiego, który dziś tak o- 
skarźacieu. — Głos z prawój na to odpo
wiada: „Alboż to wy szwarcowaliście te 
bu ty?“

Nie pozostawało prezesowi jak  nakryć 
głowę; posiedzenie faktycznie jest zawie
szone przez 10 minut.

Po uciszeniu się nieco i uspokojeniu 
umysłów, wszedł na trybunę p. Gambetta. 
Zgromadzenie — mówi on — wysłuchało 
już argumenta i ważne zarzuty przeciwko 
pierwszemu paragrafowi projektu wymie
rzone. Przychodzę żądać odrzucenia mo
tywu tego wniosku: 1) bo jest niepotrze
bny ; 2) bo przypuszcza, bez dania do- 
statecznój przyczyny krajowi, jakieś wkra
czanie w cudzą władzę, które patrjotyzm 
zgromadzenia powinienby oddalić; 3) po
nieważ takie twierdzenie jest jabłkiem  
niezgody, rzuconym w kraju. —  Jakto! 
więc właśnie w chwili, gdy oświadczacie 
się z gotowością do uczynienia wszyst
kiego dla wspólnój zgody, niszczycie je 
dnocześnie wrażenie z waszych słów? Po
wiadam, że ta propozycja jest niepotrze
bną. Temu trzy tygodnie, żyliście w pe
wnym rodzaju zawieszenia broni, gdzie 
nic palącego nie rozsiewało niezgody, po
nieważ wtedy nie była postawiona ta pro
pozycja. (Oklaski na prawo.)

Kraj mógł się spodziewać, że zgroma
dzenie narodowe przedłuży to zawiesze
nie aż do wypełnienia wziętego na siebie 
zobowiązania, to jes t dzieła pokojowego 
traktatu.

Dziś kraj jest głęboko wzruszony, a 
niewiadomo czy przypuszczenia jego nie 
są usprawiedliwione. Powszechne mnie-

Prezes wzywa prawicę do mil-rywania
czenia.)

M andat, który macie panowie, powin
niście go oddać krajowi takim, jakim  go 
odebraliście. Od 7 miesięcy staraliście się 
go nienaruszyć, ale dziś w sprzeczności 
z waszemi uczuciami, przypisujecie sobie 
władzę konstytuowania. (W rzawa i za
przeczenia na prawo.)

Zapomnieliście o dekrecie i o okólniku 
ministra z 10 lutego. Do tego stopnia nie 
było wtedy ani mowy o konsty tucyj nój 
organizacji kraju, że widziano na tych 
samych listach wyborczych republikanów 
i monarchistów, z czegoby chyba wyni
kało, że kraj chciał jednocześnie i repu 
bliki i monarcbji. (Ciągłe przerywania.) 
W ybory tak prawodawcze jak  i municy
palne dowiodły, że kraj dla siebie chciał 
zatrzymać władzę konstytującą.

>ił na mównicę przewodniczący delega- 
ji krakowskiój i przemówił do zgroma-

Jestem przekonany, że wy bierzecie

< zonych. Mowa ta oklaskami przerywana, 
była odwołaniem się Polaków do W ę
grów, było t o , że tak powiem wznowie
nie ślubów, którymi te dwa narody od 
wieków były i są ze sobą połączone. To 
też gdy wymówił m y w am  w z łó j i do- 
) r ó j  d o l i ,  w i e r n i  z a w s z e  p o z o- 
t a n i e m y ,  mimowoli potrącił o kara- 

oelę.
Lecz wszystko ma swój koniec; o pierw- 

izój po północy znużeni cokolwiek, wy
szliśmy cichaczem. Około trzeciój dopie- 

nad ranem , gdyśmy przybywszy do 
omu, przyglądali się jeszcze z okna zam- 

cu królewskiego wodom D unaju, który 
tuż prawie płynie i tysiącom świateł, k tó 
re się w nim jakby  w lustrze przegląda
my, naraz spostrzegliśmy łunę światła i

dziś władzę konstytującą nie dlatego, aby 
jój zaraz użyć, ale aby przeszkodzić F ran
cji do jój użycia. Biorąc j ą ,  spełniacie 
czyn niebezpieczny, jesteście lekkomyśl
nymi, niepolitycznymi. I  aby wypowie
dzieć całą myśl m oją, dodam , że nie 
chciałbym rzeczypospolitój stworzonój 
przez niekompetentne zgromadzenie, po
nieważ rzeczpospolitę t ę , jak ą  ja  chcę, 
stawiam ponad napaście wszystkich stron 
nictw. (Długa i burzliwa przerwa). Za-

mwracających z 
krzyknęliśmy im 
dobra qoc!u

dziwią mnie t o , że chcecie postanowić
konstytucję, nie posiadając do tego p ra
womocności. Mówię to tak dobrze z pun
ktu widzenia m onarchicznego, ja k  i re
publikańskiego. r .  Saint-Marc Girardin 
powiedział wam dopiero co: odebraliśmy 
w posiadanie władzę konstytującą. O de
braliśmy w posiadanie, szczególne wyra
żenie u tych, którzy sądzą, że coś posia
dają. A dalój dodał: piszemy stronnicę
isięgi, którą skończymy późniój, bo nam 
nie pilno. — J a k to ! więc nam nie pilno 
nadać trwałość krajowi, jakiój potrzebuje 
wobec nieprzyjaciela zajmującego jego 
ziemię. A! więc to praw da, że chcecie 
przeciągać obecną niepew ność, aby wy
zyskiwać nieszczęścia k ra ju?  (Długie o- 
klaski na lewo, hałas na prawo). Pano
wie ! bądźmy poważni. (W ykrzykniki na 
orawo). Ponieważ nie pozwalacie mi do 
kończyć mowy, opuszczam trybunę, ale 
wam powiem t o : nie chcecie się rozwią
zać , a więc kraj was zmusi do rozwią
zania się. (Oklaski na lewo, długa przer
wa i różne okrzyki).

Prezes na ogólne żądanie zamyka dys- 
tuzję. Pierwszy paragraf wstępu do pra
wa poddany pod głosow anie, daje w re
zultacie: Głosujących 660; większość ab
solutna 331; za wnioskiem ,433 głosy; 
przeciw 227. Pierwszy paragraf przyjęty.

Namiestnik hr. Gołuchowski w dniu dzi
siejszym przed południem przybył z Wiednia 
do Krakowa, przyjmowany był przez deputację 
rady miejskićj i naczelników władz na kolei. 

O trzym ujem y następujące sprostowanie: 
„W yczytawszy w dzienniku Kraj z dnia 19 

sierpnia r. b., nr. 188, sprawozdanie z posie
dzenia rady m. Krakowa, ua któróm zapadło 
zatwierdzenie projektu przebudowy sukiennic 
oparte na sprawozdaniu z posiedzenia komisji (
Bukienniczśj, na któróm się znajdow ałem , nie- pow ietrze i czyBta woda.

manie jest, że zgromadzenie nie mogło

dopóki ono nie zakończy swych prac — 
czynności, które mu były powierzone de
kretem z d. 17 lutego 1871 r.

Art. 2. Prezydent rzpltój ogłasza pra
wa, jak  tylko mu będą przesłane przez 
prezesa zgromadzenia narodowego. Za
pewnia i dogląda wykonania praw. Re
zyduje w miejscu gdzie zasiada zgroma
dzenie. Zgromadzenie narodowe słucha 
go ilekroć on to uważa za konieczne, u- 
wiadomiwszy wprzód o tym zamiarze pre
zesa zgromadzenia. Mianuje i odwołuje 
ministrów. Rada ministrów i ministrowie 
są odpowiedzialni przed zgromadzeniem.

mc stanowczego postanawiać. W ybory 
nadały mu tylko moc kierowania wszyst- 
kióm podczas tymczasowego perjodu, pod 
przewodnictwem znakomitego męża sto
jącego na waszóm czele. Po co było mie
szać i zmieniać to modus vivendi, jeżeli 
mi wolno użyć tego wyrażenia

Sądzę, że p ie rw s z e  z e r w a n i e  paktu 
Bordeaux pochodzi ze złudzenia. Łudzo 
no się, że można postanowić coś stanów 
czego bez rzucenia zamieszania. A! gdy 
by Francja mogła rozprawiać i mogła 
wybierać w kwestji monarchji lub rzeczy 
pospolitój, nie byłoby tu tych niezgód. 
Sam fakt rozpraw z tój trybuny nad ist 
nieniem lub nieistnieniem władzy kon- 
stytującój, dostatecznie dowodzi, że jój 
niema wcale. (Oklaski na lewo. Zaprze
czenia na prawo.)

Gdy to zgromadzenie zwołano, powo 
łano się na prawo z r. 1848, oznaczające 
na 750 liczbę deputowanych do zgroma
dzenia prawodawczego, podczas gdy pra
wo z r. 1849 podnosi na 900 cyfrę zgro 
madzeń konstytujących. (W rzawa na pra 
wo.) Nie trzeba zaprzeczać wartości lo
jalnym  dowodom. Trzeba uznać, że man
dat nam powierzony jest umową, która 
powinna być rozumianą tak jak  wszyst 
kie umowy, w najściślejszy sposób.

Jest pewną rzeczą, że w chwili zarzą
dzenia wyborów, kwestja monarchji lub 
rzeczypospolitój nie była postawiona wy
borcom. (Głośne przerywania na prawo.) 
Dlatego tóż zupełnie zgadzam się ze 
zdaniem p. Boyer, który sądzi, że władza 
konstytującą, przez izbę uznana, mogła
by być jój zaprzeczoną przez pewną część 
kraju. Jestże możliwe takie położenie? 
Oczywiście nie. (Nowy hałas na prawo.) 
Tak — macie rację mówić, że potrzeba 
uroczystój decyzji Francji dla wyrzecze 
nia się waszój monarchicznój tradycji 
Tak, macie rację unikać krytych scho
dów i wykrętów. Potrzeba, aby rozprawy 
publicznie rozpoczęły się nad tą wielką 
kwestją i aby odbywały się w biały dzień. 
Tak, powiedzieliście to i mieliście rację 
mówić, że nie macie ustawodawczój wła 
dzy, która jest nieprzedawalnym przywi-

Kronika potoczna i rozm aitości.
Kraków 4 września.

(H .3). [ J u b i l e u s z  w ę g i e r s k i  
e l e g a c j a  T o w. S t r z e l e c k i e g o  

t r a k o w s k i e g o .  — B a n k i e t ] .
W yobraźcie sobie ogromną przestrzeń 

prowizorycznie drzewem ogrodzoną, nad- 
crytą, w podłogę opatrzoną, gazem rzę
sisto oświetloną, ale tak gustownie i umie
jętnie zbudowaną, że patrząc na to, tru 
dno było uwierzyć, że to tylko na jeden 
wieczór ma być potrzebnóm — i że to na 
drugi dzień rozebranóm będzie. W” sali 
tój zastawionój do koła i w środku sto 
łami, zasiadło około tychże 2,000 osób 
tak miejscowych jak  i gości. Przy jednym 
z takich stołów, a właściwie części wiel
kiego stołu, zasiadł jenerał L. Mar. Ga- 
olenz, przy nim minister oświecenia, puł
kownicy, burmistrze miast Pesztu i Budy 
i rozmaici inni wybitniejszych stanowisk 
mężowie, tuż przy nich z prawego boku, 
umieszczono Krakowian.

Muzyka rozpoczęła biesiadę „Czarda- 
szemu i półmiski krążyć poczęły około 
stołu. Zaledwie ostatni ton czardasza prze 
brzmiał w powietrzu, rozległo się echo 
melodji dziarsko i zrozumiale przez mu
zykę oddanój: „Jeszcze Polska nie zgi
n ę ła ś  Odtąd zaczęło się wznoszenie to 
astów i mów, a odznaczały się one szcze
gólną werwą, czuć było, żo każdy mow 
ca co mówi, to mówi z serca. Po kaźdóm 
też z takich przemówień, które ostrój kry 
tyki rządów przeszłych nie pominęły, na
stępowały oklaski i nieskończone „elien.

irlandzkiem i; stronnicy home rule potę-1 Każdy akt prezydenta rzpltój powinien lejem wszechwładztwa kraju. (Nowe prze-

W tóm wstępuje na mównicę jeden z Wę 
grów deputowanych. Ruch w zgroraadzo 
nych i wesołe usposobienie zdradza, że 
jest to ulubieniec narodu i tęgi mówca,
I jakoż zwróciwszy się do nas jako do 
przedstawiających naród bratni, wywodząc 

przeszłości wszystko, co tylko jedności 
braterstwa Polski z W ęgrami dotyczy 

ło, wzywając w imię patrjotyzmu oba na
rody do zachowania miłości i do baczno
ści na blizką naszą przyszłość, wzniósł 
szy puhar w górę, gdy wygłosił znany 
wiersz:

Polak, W ęgier dwa bratanki
Tak do szabli jak  do szklanki 

to wierzcie, że powstał tak wielki chaos 
w zgromadzeniu, takie sympatyczne unie 
sienie się dla nas, Węgrów, taki ścisk do 
nas siedzących za stołem, że w okamgnie 
niu miejsca na około stołów były pró 
żnóm i, bo W ęgrzy otoczywszy n a s , po 
dawali rękę do uścisku bratniego, a prze 
ciągłe e l i en i źywi o ,  zdawało się chcieć 
przedrzeć przez wszelkie zapory i jako 
dowód lub protestacja, zabrzmieć wszę 
dzie i w uszach tych, coby wątpić mogl 
o braterstwie tych ludów.

Zaledwie, że po tak serdecznych uści 
skach zaczęto miejsca swoje znów na no 
wo zajm ow ać, gdy jakiś pułkownik sie 
dzący obok jenerała Gablenza, przystę 
puje do nas, wznosi kielich w górę a dru 
gą ręką ściskając nas po ko le i, donośnym 
głosem w ykrzyknął: „Jeszcze Polska nie 
zginęłau, a w tóm jakby do całości ko 
nieczue, muzyka „Boże coś Polskęu za 
grała. Tu już nastrój ducha, dosięga- 
szczytu, gdy w tóm zagrała muzyka Kra 
kowiaka: „Na Wa&el na W awel“ i myśl 
wesoła wróciła. Tak upojeni umysłowo 
spojrzeliśmy po sobie i zapytał jeden dru 
giego, a co ? trzeba odpowiedzieć. I  wstą

muzyką biesiadników, 
więc z okna jeszcze:

dyczne zim ni:#, tak i i  powiedzieć możn 
i e  przed cholerą panuje e p i d e m j a  z d r  
w i a. W iedzą to wszyscy lekarze, i e  taka cisz* 
w chorobach nic dobrego nie zwiastuje; jestte 
znak najniepomyślniejszy, bo niemal z pewno
ścią wówczas zbliienie się i wystąpienie cholerj 
przewidzieć można.

Obecnie zaś rzecz się ma inaezćj. Panuj* 
teraz— prócz zimnie nawet tyfoidalnych, próci 
katarów żołądka i kiszek, które w tćj porze le  
tniśj przeważnie dzieci nagabują, nie omijają* 
i dorosłych, które atoli mimo podobieństwa do 
cholery nie są cholerą azjatycką i które nigdj 
pizenigdy w cho'ere się nie zamieniają, bo cho
lera jest chorobą właściwego rodzaju — proc* 
tych chorób pojawia się i tyfus skórny, zwań/ 
zwykle plam istym , widziałem w tych dniach 
onego kilka przypadków, a zapewne i inni le
karze go spostrzegali. Ztąd wnoszę, i e  obecnie 
rozwinąć się może epidemja tyfusowa, cliocia* 
dotychczas nie jest ona extensive wielką; obok 
zaś panującego tyfusu nie obserwowałem nigdj 
cholery,

Na tych faktach oparty śmiem twierdzić, żc 
n a t e r a z cholery obawiać się nićma najmniej
szego powodu. t

Podając tę uspokajającą wiadomość, nie czy
nię tego bynajmnićj w chęci paraliżowania czyn
ności magistratu, polecającego odwietrzanie 1 
przestrzeganie czystości po domach; bo ostro
żność w każdym razie jeBt pożądaną, i nic tak 
dzielnie się nie przyczynia do wstrzymania 1 
ograniczenia szkodliwości chorób zaraźliwych 
a nawet do złagodzenia panujących, jak czyst<

chcąc pozostawić w wyrażeniu się sprawozdaw 
cy, wątpliwości, j a k o b y m  p r z e z  o b e c n o ś ć  
mo j ą  b y ł  z a  p r z y j ę c i e m  r z e c z o n y c h  pro- 

e k t ó w ,  poczytuję sobie za obowiązek spro
stować okoliczność tę w ten sposób, że choć 
obecny, z a  p r z y j ę c i e m  p l a n ó w  j a k o  do 
p r z e b u d o w a n i a  s u k i e n n i c  z m i e r z a j ą 
c y c h  n i e  g ł o s o w a ł e m .

Feliks Ksieiarski.
P. Teodor Żychliński, delegat teatru pol

skiego z Poznania, wyjechał już z Krakowa do 
Lwowa. Po drodze zaś p. Ż y c h l i ń s k i  wstępuje 
do znaczniejszych miast naszych; w Bochni 
udało mu się już urządzić teatr amatorski na 
rzecz teatru poznańskiego.

Wykaz osób aresztowanych w Krako
w ie.— Wraiesiącu sierpniu 1871 r. organa kra
kowskiej dyrekcji policji aresztowały osób 505.

tych oddano sądom cywilno - karnym 103, 
a mianowicie: za gwałt publiczny 1, za obrazę 
Majestatu 1, za wydawanie podrobionych bile- 
ów bankowych 1, za kradzież 69 , za sprze

niewierzenie 3, za oszustwo 3, za pobicie, ska
leczenie i inne uszkodzenie ciała 11, za obrazę 
straży 13, za uszkodzenie cudzćj własności 1. 
Oddano magistratowi m. Krakowa za żebranie, 
brak zatrudnienia, brak miejsca pobytu, nie
moralne życie, zbiegnięcie z terminu i z domu 
przytułku i t. d. 216. W  szpitalu umieszczono 
nierządnic 9. Ukarano zaś policyjnie za w łó 
częgostwo, pijaństwo, ekscesa i t .  d. 177.  —  
Nadto pociągnięto do odpowiedzialności 84 
osób, a mianowicie: za powrót z wydalenia 3, 
za przewinienie w służbie 36 , za przekrocze
nie przepisów dorożkarskich 1 2 , za pozosta
wienie koni bez dozoru 11 , za spieszną i nie
ostrożną jazdę 9, za samowładne zatrzymanie 
cudzćj własności 1, za przekroczenie przepisów 
meldunkowych 2, za otwarcie szynków w go
dzinach niedozwolonych 8, za kąpanie się w 
miejscu niedozwolonćm 1, za utrzymywanie 
muzyki bez pozwolenia 1.

Dr. Tadeusz Żuliński, były prezes towa
rzystwa lekarzy polskich w Pary-.u, znany 

prac swych naukowych, został mianowany 
przez wydział krajowy lekarzem przy szpitalu 
głównym we Lwowie. Pozyskanie pana Źu- 
lińskiego niewątpliwie wyda dla szpitalu ko
rzystne owoce.

Stowarzyszenie zakupna surowych mate- 
rjałów zawiązali lwowscy szewcy.

We W8i W. w Samborskićm, stoi do dziś 
(3 września) żyto ozime na pniu. Jest ono 
własnością księdza gr. katol., który żąda aby 
żeńce za darmo mu wyszli a żeńce żądają za
płaty. Zeszłegó roku tak samo ksiądz w tejże 
wsi certo wał się z robotnikami, aż zboże zu 
pełnie z kłosów spadło.

Z Dobromila donoszą, że onegdajszćj nocy 
wybuchł tam pożar około godziny 11 wieczór, 
tak gwałtowny, że pochłonąć miał, jak zape 
wniają, do stu domów.

Z Tarnowa otrzymujemy następujące pi- 
o: „Straż ochotnicza ogniowa m. Tarnowa

wyraża niniejszćm swe podziękowanie p. Hen
rykowi Szancerowi, obywatelowi i radnemu 
miasta, oraz właścicielowi młyna parowego, za 
sprawienie dla tejże straży ochotniczćj d w u 
d z i e s t u  m u n d u r ó w  —  staropolskióm „Bóg 
zapłać.” A dolf R eid ,

nacz. Btraży ogn. och. m. Tarnowa.” 
DO Sprawy wynarodowienia kraju przez 

sprzedaż dóbr Niemcom, o czćm w nr. 199  
była wzmianka, donoszą nam z Samborskiego: 
że tu właśnie w tych czasach wit-ś Kowenice zo
stała sprzedaną za 110,000  zła. kolonistom  
zpode-L w ow a, którzy mają zamiar ją rozpar 
celować. Przed około 12 laty sprzedano wieś 
Wiszenkę niejakim Liebszejdom, którzy na 4 
części ją  między siebie podzielili, a teraz po
dobno znów chcą sprzedać.

ZłOCZÓW 1 września. Urządzony stara 
niem złoczowskiego oddziału towarz. pedagog 
praktyczny kurs weterynarji w Kniaiu  dla na
uczycieli szkół ludowych zakończył się d. 31 
sierpnia br. Kurs ten trwał bez przerwy dni 16 
od 16 do końca sierpnia i liczył 35 słuchaczy, 
a to : nauczycieli ludowych 26 , prywatnych 
oficjalistów 6 , i wiejskich gospodarzy 3.

Uspokojenie. —  Otrzymaliśmy następujące 
pismo:

Kiedy dzienniki wciąż donoszą o zblizającćj 
się cholerze azjatyckićj i tą wiadomością nie 
pokoją wrażliwe umysły, to pozwólcie, ze ja — 
wsparty wieloletnićm doświadczeniem, gdyz 
cztery epidemje tćj choroby przeżyłem i czyn 
nie nią się zajmowałem — podam uspokajającą 
dla publiczności wiadomość, a tą jest, że nie 
mai z pewnością twierdzić mogę, iż cholera 
epidemiczna nas p r z e d  t r z e m a  m i e s i ą  
c a m i  n i e  o d w i e d z i ,  a nawet być może 
iż będziemy od nićj tego roku wolni.

W iem z własnego doświadczenia, opartego 
na badaniach rozmaitych epidemji, że cholera 
n i g d y  o b c e s o w o  nie występuje; że są pe 
wne zwiastuny zapowiadające jćj nadejście. —

I tak uważałem, że na kilka tygodni przed 
cholerą nie wydarzają się inne chorohy nagmin 
ne; tu i owdzie tylko przesuwają się spora

Owszem, niech magistrat nietylko p i s z '  
rozporządzenia, ale niechaj wszelkich dok ład! 
starań, żeby jego polecenia nie zostały li tylk  
na papierze, ale żeby ściśle w y k o n y w a ń 1 
były.

W  ogóle pragnę gorąco, żeby Kraków po* 
względem sanitarnym dobrze był urządzony! 
Kraków powinien być wzorem dla innych gmin 
g d y ż— jak to nieraz już publicznie oświadcz* 
łem  i teraz jeszcze powtarzam — Kraków po 
Biada ku temu wszystkie warunki, a nadto a’ 
czele gminy stoi mąż, który niepospolite zasług 
w tćj dziedzinie położył.

Kraków 4 września. D r. Warschauer. <; 
Michał Munkacsy, znakomity malarz W? 

gierski, przeniesie się na stałe mieszkanie * 
październiku z Dflsseldorfu do Paryża, gdz>* 
już urządził sobie pracownię przy ulicy Dupesn* 
Słynny jest jego obraz „Ostatnie chwile skaz* 
nego na śmierć”.

Teraz pracuje nad trzema obrazami, z W  
rych dwa rodzajowe przedstawiają „Dzieci i #  
jące iść do szkoły” i „Dwie kucharki opowia
dające sobie najświeższe nowinki”. — W im  
osób objawiło chęć kupienia ich, skoro tylM 
będą ukończone.

Przypadkowe ocalenie. — Młode m ałżef 
stwo odbywało podróż zaraz po ślubie na grT 
ckim parowcu „Eunomja”. Na okręcie powsH 

Zrozpaczony małżonek wpada do kajuty 
porywa żonę i rzuca się z nią w wodę. Ud) 
już minęła obawa o życie, dostali się na łó d l  
lecz jakież było zdumienie męża, gdy ujrzał 
że ocalił życie obećj osobie! U dał się on b j ’ 
do innćj kaju'y, nie do tćj gdzie była żon* 
Natychmiast powrócił na parowiec, alo zapóinf 
żona jego znalazła już śmierć w płomieniac1' 
Wyratowana jest młoda kobieta z Aten.

Lepsze ścięcie niż rozstrzelanie, w  wię
zieniu La Roquette siedział morderca skazau; 
na śmierć przez paryski sąd przysięgłych i 0': 
czekiwał odpowiedzi na swoje odwołanie się do 
sądu kasacyjnego.

Dnia 27 maja o godzinie 8 wieczorem uwol
nili go komuniści; przystał więc zaraz do nid1 

przepędził z nimi noc na barykadzie. Z ran* 
schwytało go wraz z innymi regularne wojskOi 1 
a dowódca chciał ich zaraz rozstrzelać. Zło * 
czyńca P . , nie straciwszy bynajmnićj przyto
m ności, zawołał: „Paryski sąd przysięgłych
skazał mie na śmierć; artykuł zaś 12 ustawy 
karnćj wyraźnie opiewa, że we Francji kar* 
śmierci powinna być spełnioną przez ścięcie- 
Ja nie chcę być rozstrzelanym, a pan nie mas* 
prawa mnie rozstrzelać.” Dowódca zdumiony 
taką pizytomnością, oddał go zwykłym sądom-

Żagajenie przymusowe we Francji.
Zagajenie pustek Francja zawdzięcza głównie 
ostatniemu rządowi, a w części usiłowaniom 
właścicieli prywatnych. Pod tym względem 
były cesarz przysłużył się wielce krajowi swe
mu, a gdy zachęta nie była dostateczną, wydał 
ustawę zmuszającą właścicieli ziemi do sadze
nia lasów. Ustawa ta zmusza do zagajani* 
przestrzeni większych, pustych i nieurodzaj
nych; gdzie się takowe znajdują, zjeżdża ko
misja rządowa i wydaje opinję, czy dana prze
strzeń może być pod zasiewy rolniczo uźytą> 
czy też jedynie zda się pod lasy. W  ostatnim 
razie uskutecznia się natychmiast zagajenie ko
sztem rządu. Po upływie lat dziesięciu, gmi' u 
nie posiadającćj przestrzeń zostającą pod la- | 
sem, daje się do wyboru, albo zwrócić rządowi 
koszta zagajenia, i w takim razie las przechodzi 
na jćj własność, albo też kosztów nie zwracac, 
a w tym wypadku otrzymuje tylko połowę 
przestrzeni zagajonćj, druga zaś połowa las>i 
przechodzi na własność rządu. Przy coraz 
większćm niszczeniu u nas lasów, rozporządze
nie tego rodzaju Btałoby się bardzo zbawień- 
nćm. Ogromne obszary ziemi leżą bezużytecz
nie. Ileżby się podniosło bogactwo narodowe, 
gdyby jakimkolwiekbądź sposobem można znie
wolić gminy i właścicieli do zagajenia tycb 
pustek.— Sejm powinienby o tśm pomyślćć.

Telegrafistki.— W  urzędzie telegraficznym 
centralnym w Londynie pracuje 250 mężczyzn 
a młodych kobiet aż 485 . Mężczyźni wyłą
cznie są przeznaczeni do pełnienia nocnćj słu
żby. Pomiędzy roznosicieiami telegramów jest 
3 ,000  kobiet. W cesarstwie rossyjskiem i kró
lestwie polakiem mnóstwo kobiet jest zatru
dnionych w służbie telegraficznej. Na sukniach 
pizepisanego koloru noszą one surduciki mun
durowe i kepi na głowie. Na kolejach rossyj- 
skich kassj erami są prawie wyłącznie kobiety, 
okazało się bowiem, że są równie zręczne, * 
uczciwsze od mężczyzn.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Bole
sław Kołakowski urz., Józef Hornowski inż., 
Bolesław Podczaszyński budów., z Warszawy; 
Józef Znleski urz. z Rumunji; Jan Danielewicz 
radca hon., Mikołaj Kołkowski sztab, kapitan, 
z "Wilna; Juljan Czerwiński ob. z Podola; Ale
ksandra Zarzycka żona urz., Marja Szołowska . 
wł. d., Lucjan Pultkauer wł. d., Boi. Szołowski 
ob., z Kongresówki; Winc. Gładysz wł. dóbr 
z Żabna; Przecław Sławiński wł. d., Piotr Szuj-
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ski wł. d., z Galicji; Edward Domaniewski ob 
a W ołynia; Eugenjusz Sakowicz rzecz, radca
a Rossji.

HOTEL SASKI. P rzyjechali: Aleks. Bzow
ski wł. d., Stan. Zakrzeński wł. d., z Kongre 
sówki; Zofja bar. Hartingh wł. d. z Drezna; 
Piotr Madeyski pryw. ze Lwowa; 
wuski wł. d. z Galicji.

Józef Rze-

Gospodarstwo, przemysł i handel.

W ystaw a p rze m y sło w o -ro ln icz a  w  Białej.
VI.

Komitet wystawy w urządzaniu budowli 
wszelkiego rodzaju przekroczył etat wy
datków. Skutkiem tego, mimo dobrowol
nych ofiar poniesionych przez kilku człon
ków komitetu, na wystrojenie miejsca wy
stawy nie pozostało funduszu. Z wielką 
więc szkody tego wrażenia, które dobrze 
urządzone wystawy robić powinny na 
pierwszy rzut oka, wystawa Bilsko-Bial- 
ska razi zbytkiem ogołocenia ze wszelkich 
ozdób. Jedyny wyjątek robi pod tym wzglę
dem wyosobniona wystawa rodaka nasze
go pana J u l j u s z a  K a r w o w s k i e g o .  
Pan K a r w o w s k i  wyniósł sposób ota 
czania okazów odpowiedniemi dekoracja 
mi z wystawy paryzkiój. Będąc niegdyś 
inżynierem wojskowym, oddał się późnićj 
badaniu żywćj przyrody i pracował w za
kładzie aklimatyzacyjnym francuzkim. Ja 
ko sousinspecteur tego zakładu, reprezen
tował go na wystawie paryzkiój, objaśnia
jąc zwiedzającym liczne okazy. fóźuiój 
obrał sobie zawód specjalny s z t u c z n e 
go  r o z p ł a d z a n i a  r y b  i u m i e j ę  
t n e g o  d z i a ł a n i a  n a  i c h  w z r o s t  i 
d o b r ą  t u s z ę .  Przez dłuższy czas za
rządzał sztuczną, hodowlą ryb w S a 
d z a w c e  S i e m i a t y c k i ć j ,  wsi nale- 
żącćj do dóbr hr. S z a f g o c z a ,  a obe
cnie jest dyrektorem gospodarstwa stawo
wego w B i n i s z o w i e  ( B e n e s c h a u ) ,  
dobrach Ro t s z y l da  w Górnym Szlązku 

Wystawa jego mieści się w osobnóm 
ogrodzeniu, zamienionóm w ogród ozdo 
biony trawnikiem z przepływającym prze
zeń strumieniem, licznemi kląbami kwia 
tów i dekoracyjnych roślin liściastych, 
mostkami, akwarjami stosownie umiesz 
czonemi itp. rzeczami. W jednym końcu 
ogrodu umieszczona sztuczna skała, wła
snego utworu pana K a r w o w s k i e g o  
pełna grot i rozpadlin, w których się jak 
pod kolumnadą przechadzać można. W 
stosownych załamach skalnych mieszczą
się akwaria i miejsca na okazy rozmaitych . o _____________ r „„„.
płazów. Na szczycie skały ozdobionój Inne okazy p. Karwowskiego pomijamy,

w używany sposób surrogatami pożywie
nia (np. mięsem) około dwóch cali, trze
cia wielkości ręki jest rezultatem karmie
nia przez p. Karwowskiego używanego 
na podstawie naturalnego pokarmu sztu
cznie w większćj obfitości podawanego. 
Pokarmem tym są rozmaite do wieku i 
gatunku ryby zastosowane robaki, których 
okazy również są wystawione. Wszystko 
zakonserwowane w glycerynie. Obok ka- 
żdćj sadzawki utrzymuje pan Karwowski 
osobne stósownie urządzone miejsca, w 
których robaki pokarmowe odpowiednie 
przyległym sadzawkom w wielkiój obfito
ści się rozkładają. Okazy przedstawiają 
znów szeregi przeobrażeń tych robaków.

Okazy ryb sztueznćj hodowli zdradzają 
zdrowie i dobre wykarmienie. Główny 
transport ryb w ten sposób chowanych 
zasnął po drodze, skutkiem rozbicia becz
ki i wypłynięcia wody. Nowy transport 
ma nadejść z Biniszowa jeszcze w ciągu 
wystawy.

Podług wyjaśnień p. Karwowskiego 
sztuczne rozpładzanie i sztuczny chów 
ryb n ie wyma ga  ż a dnyc h  kos z t ów 
na u r z ą dz e n i e  s adzawki ;  zastósować 
go można do każdój stojącćj wody, oczy 
wiście ze zmianą gatunku ryb podług 
okoliczności miejscowych. P od  tym  wa
r unk i em zastósowanie używanych przez 
niego sposobów mogłoby stać się bardzo 
korzystnćm dla Galicji, posiadającćj w 
Izraelitach tak liczny zastęp konsumen
tów ryb.

Pan Karwowski proponuje tóż zakłada
nie pe r l i cza r n i  zamiast bażant arni .  
Perlica wstanie na pół dzikim żyjąca ma 
nabierać aromatu dziczyzny i ma mieć 
wtenczas smak wyborny. Po praktyczne 
wskazówki przy zakładaniu perliczarni 
można się zgłosić do p. Karwowskiego 

Wiedzą o tćm myśliwi, ile gniazd ku
ropatwich psuje się w czasie pierwszego 
cięcia koniczyny i rychłego sprzątania 
siana. Podsadzanie tych jaj pod kury nie 
udaje się zwykle, raz że kury zbyt cięż
kie duszą jaja kuropatwie; potóm źe ku
ropatwy wylęźone pod wpływem odmien- 
nój temperatury pod kurą zdradzają zaraz 
z miejsca życie wątłe i nie wychowują 
się dobrze. P. Karwowski wystawił okazy 
małych kur amerykańskich, przy których 
podług doświadczeń w zakładzie aklima
tyzacyjnym zrobionych, nikną wspomnio 
ne niedogodności kur zwyczajnych przy 
wylęganiu jaj kuropatwich. Chowając pe
wną ilość tych kur można przy użytćj 
staranności zapełnić licznemi stadami ku
ropatw ogołocone z nich pola.

września.

13 ,

drobiazgową cokolwiek ruinką umieszczo
nym został rezerwoar, do którego spro
wadzona woda ma odświeżać akwarja, 
opływać odpowiednie części skały, two
rzyć pewien rodzaj dzwona wodnego nad 
zwiedzającymi groty, a w odpływie wy
pełniać strumień płynący przez ogród. 
Aż do chwili, kiedyśmy ostatnie notatki 
nasze zbierali, wielki lokomobil Garreta, 
który miał wodę do rezerwoaru pompo
wać, nie był jeszcze zawleczonym na miej • 
see. Nie wiemy więc dokładnie, czy to 
urządzenie hidrauliczne odznacza się na
leżytą akuratnością.

Na te urządzenia, musiał p. Karwow
ski, za pośrednictwem komitetu, zaciągnąć 
pożyczkę. Celem amortyzacji tój pożyczki 
opłaca się więc po 10% °d osoby za 
wejście do tćj zagrody. Wejście zamyka 
kołowrot z maszynką, która za pomocą 
bardzo zajmującego przyrządu wskazuje 
bieżący numer wchodzącego.

W słoikach okazuje p. Karwowski naj
pierw cały szereg przeobrażenia się ryb. 
Jest tam najpierw spora porcja ikra, bę
dącego wypłodem j e d n e g o  pstrąga, dla 
okazania szybkości, z jaką ryby rozmna
żać można. Widzimy dalćj zapłodnione 
ikro z odznaczającym się już zarodkiem, 
następnie sam zarodek, rybkę wykluwa
jącą się już z ikra, rybkę pływającą już 
ale jeszcze z mieszkowatą resztką ikra 
przy pyszczku, z którćj się w pierwszćj 
młodości żywi, dalćj znowu najmłodszy 
okaz rybki szukającćj już pożywienia.

Trzy okazy, obok siebie postawione, 
przedstawiają nam trzy ryby jednego i 
tego samego gatunku w równym ze sobą 
wieku. Pierwsza żyjąca w naturalnym sta
nie ma może cal długości, druga żywiona

jako mniój zajmujące.
Pan Karwowski zrobiłby wielką przy- 

sługę publiczności polskićj, żeby swój 
sposób postępowania przy sztucznćm roz- 
pładzaniu i pielęgnowaniu ryb z wyszcze
gólnieniem istót pokarmowych i sposo
bem rozmnażania ich ogłosił w osobnćj 
broszurze, albo szczegółowe notatki prze
słał redakcji Kraju (w Krakowie), gdzie- 
by się w jego imieniu ogłosić mogły. O- 
kazana znajomość rzeczy w dokładnćm 
przedstawieniu najlepićjby go publiczno
ści naszćj poleciła.

Sprawozdanie izby handlowo-przemysł.
o cenach zboża i produktów 

na targu w  K rakow ie i na Baranie.
K raków  5 września.

Wczorajszy targ na granicy Kongresówki na 
Michałowicach, a szczególniej na B a r a n i e ,  
był dość znaczny. Ruch był także ożywiony, 
a i chęć kupna na wywóz do Prus widoczna. 
Tutejsi spekulanci zakupowali także na wsypki, 
a krupnicy wiele jęczmienia na wyrób kaszy.

Ceny prawie żadnćj nie uległy zmianie. Nad
graniczne młyny zakupiły dużo pszenicy.

Płacono za pszenicę 4 1 — 46 , żyto 2 6 — 29, 
jęczmień 1 9 — 21, owies 1 2 — 14, rzepak 56 
do 60 złp.

— Handel zbożem zaczyna się u nas więcćj 
ożywiać, dowozy bywają znaczniejsze, a na 
dzisiej<zy targ na K l e p a r z u  dostarczono 
przeszło dwa tysiące korcy. Ceny wszystkich 
produktów utrzymują się, z wyjątkiem pszenicy, 
która cokolwiek stanisła. Na targach zagrani
cznych, a szczególnićj w Peszcie, płacono za 
pszenicę (87 ft.) 0 .70 .

Zdaje się rzeczą niewątpliwą, że cena psze
nicy u nas się podniesie, bo już ją zaczynają

zakupować na wywóz za granicę, gdzie miej
scami urodzaje tegoroczne chybiły.

L nasj|płacono za pszenicę 1 0 .5 0  11.50,
żyto 7.30 — 8; jęczmień 5 .25  — 6 .25 , owies 
Z ' ™ - 3 ' 75, z  °P*at? konsumcyjną; rzepak 15 
do 15.50 , lniankę 1 1 .5 0 — 12 zła.

B ia ła  2 września. — Pszenica 5.00 żyto
4 .10 , jęczmień 3 .20 , owies 1 .95 , kukurydza
6.10 , groch 6.80 , bób 6 .20 , soczewica 8, proso 
7, tatarka 3 .80 , siano 1 .40 , konicz 1.60 sło
ma 1.80, centnar wełny 6 0 — 120, drzewo tw. 
10, miękkie 7.50, funt mięsa 0 .2 5 % , koni
czyna 28, ziemniaki 1.76 , centnar lnu 20 , ko
nopi 24, wyrobnik dziennie 0 .4 0  0 .60 .

Brzesko 1 września. — Pszenica 5 .2 5 , żyto 
3 .80 , jęczmień 3 .— , owies 1 .75 , groch 4, 
bób 3 .20 , ziemniaki 1.60, siano 1 .20 , słoma 
0 .80 , funt mięsa 0 .1 6 , drzewo twarde 
miękkie 5.90.

C hrzanów  31 sierp. — Pszenica 5 .—
3 .85 , jęczmień 2.48, owies 2 .0 8 , ziemniaki 
1.25, siano 2, słoma 1, funt mięsa 0 .18  drze
wo twarde 8, miękkie 6.

Gorlice I września. — Pszenica 5 .5 0 , żyto 
4 .— , jęczmień 3. — , owies 1 .80 , kukurydza
4 .50 , ziemniaki 1.30, siano 2 .15 , słoma 1.90  
drzewo twarde 6, miękkie 4 .8 0 , ft. mięsa 0 16' 
wyrobnik dziennie bez wiktu 0 .50 .

RzeSZÓW 1 wrześn. — Pszenica 4 .3 7 , żyto 
3.35 , jęczmień 2 .80 , owies 1.90 , groch 4 .75  
fasola 5.75 , tatarka 2.65, proso 2 .90 , ziemniaki’ 
1.60, koniczyna 25, siano 1 .45 , słoma 0 .85  
drzewo twarde 13, miękkie 9. — , okowita 0 .7 2 ’ 
funt masła 0 .41 , mięsa 0 .17 , kopa ja j I .0 5 ’ 
centnar lnu 24, konopi 20.

S ta r y  S§CZ 29 sierpnia. — Pszenica 5 .05  
żyto 4 .— , jęczmień 2.15 , owies 1.50 , ziemniaki 
1.40, konicz 1.50 , siano 1.20, słoma 0 60  
wełna ord. 35, drzewo twarde 7, miękkie 4 50 ’ 
ft. mięsa 0 .16 , masa okowity 1.

S trz y żó w  l  września. — Pszenica 5, ży t 
4, jęczmień 2.50, owies 2, groch 5, tatarka
3 .50 , ziemniaki 1.20, siano 1 .— , słoma 0 .60  
funt mięsa 0 .15 , drzewo twarde 6, miękkie 4 
okowita 0.80.

W ieliczka 31 sierpn.— Pszenica 5 .3 8 , żyto
3 .75 , jęczmień 3. — , owies 1 .55 , groch 5 __
ziemniaki 1.60, siano 0 .80 , słoma 0 .70 .

WojnICZ 1 września. — Pszenica 5.35, żyto 
3 .82 , jęczmień 2 .90 , owies 2, tatarka 3 12 
groch 4 .50  ziemniaki 1.30, siano 1 .35 , 8Joma 
0 .80 , drzewo twarde 13 .15 , miękkie 11 w v , 
robnik dziennie 0 .4 5 — 0 .65 .

Ż yw iec 30 sierpnia. — Pszenica 6 .5 0 , żyt.
4 .50 , jęczmień 3 .50 , owies 2 .5 0 , groch’5 25  
bób 4 .80 , tatarka 6 .50 , proso 7, kukurydza 
4 .35 , ziemniaki 2.40 , siano 1.20 , konicz 1 50 
słoma 2, drzewo twarde 7, miękkie 5 .8 0  masa 
okowity 0 .80 , masła 1.20.

T Y D Z I E Ń  G I E Ł D O W Y ,
Z w i e d e ń s k i e j  g i e ł d y  donoszą: 

k  u  j  zwracaliśmy uwagę na wiel
ki błąd popełniany przez naszą giełde 
skutkiem poddania spekulacji papierów’
służących dotychczas krajowcom i zagra
nicznym za leżący kapitał. Obecnie gdy 
monarchja nasza transformuje się i nie- 
znany jest punkt oparcia naznaczony za- 
lewtie (?) w układach gasteinskich; gdy 
z drugićj strony głoszą o wzmagającym 
się wpływie partji feudalno-klerykalnój na 
toczące się tamże układy i o postępie po
lityki Hohenwarta — trudno wymagać, że
by była ochota do spekulacji. S am a nie
chęć wywołuje obniżkę, a ta znów ścią
ga z kraju i z zagranicy najlepsze w grun
cie papiery na sprzedaż i tym sposobem 
wywołuje jeszcze większą obniżkę i brak 
gotówki, spowodowany wysyłaniem po
krycia zagranicy. Wszystko to właśnie 
miało miejsce w minionym tygodniu, z wy
jątkiem dla akcji bankowych, których in 
stytucje zajęte rozlicznymi interesami i 
projektami, budzą najlepsze dla dywiden
dy nadzieję. Na cz. e ich stoją akcje za 
kładu kredytowego i anglobanku.

B e r l i ń s k a  g i e ł d a  przedstawia dzi
wny obraz szamotania się i wpadania z je- 
dnćj ostateczności w drugą. Gdy w za 
przeszłym tygodniu ograniczano się tran 
zakcjnmi w papierach solidnych, w ponie 
działek minionego tygodnia nie robiono 
nagle żadnego wyjątku. Sprawozdawca 
berlińskiej giełdowćj gazety powiada w 
tym duiu: „w ostatnich sprawozdaniach 
utrzymywaliśmy, źe giełda nasza jeszcze 
nie dosięgła końca przerwanego ruchu ku 
podwyżce, dziś przekonywamy się, źe 
mieliśmy rację, gdyż postęp był na ca-

łćj linji, a zniechęcenie ostatnich dni zda
je się zupełnie zwalczone. Tendencja ku 
podwyżce jest u nas głęboko zakorzenio
ną i tak silnie odpowiada myśli i uczuciu 
publiczności i spekulacji, źe gdy przeci
wne prądy lub okoliczności handlowe na 
chwilę ją przytłumią, ona zawsze szybko 
napowrót się okazuje i chęć kupna po- 
dwaja.u Pomimo tak optymistycznego za
patrywania się zkądinąd poważnego pi
sma, dzień następny był chmurny, a ocię
żałość giełdy wiedeńskićj nietyl o, że sto
pniowo usunęła spekulantów, ale nadto 
ograniczyła obroty w papierach solidnych, 
a to tćmbardziój, że w ostatnich paru 
dniach przystąpiono już do końcowo-mie- 
sięcznćj likwidacji.

W P e t e r s b u r g u  od początku tygo
dnia aż do włącznie czwartku, usposobie
nie dla waluty było niekorzystne. Z je- 
duój strony niskie ceny zboża zagranicę 
wstrzymały zakupy onego na targach O- 
dessy i Azowa, przez co giełda peters
burska pozbawioną była głównego źró
dła weksli na zagranicę, a z drugićj stro
ny większy przypływ gotówki usuwał po 
trzebę wytwarzania weksli. W takich oko
licznościach łatwo przyjść mogło do ob
niżenia waluty; powstrzymywały tylko nie 
wielkie potrzeby weksli, którym miejsco
wy wywóz był w stanie zadosyćuczynić. 
Kurs więc na Londyn utrzymał się przy 
3116/i6 pensach. W piątek rano zagrani
czne depesze wskazały podniesienie się 
cen zboża; wpłynęło to zaraz na popra
wę tendencji i kursów, które dla pierw
szorzędnego papieru posunęły się do 32, 

dla wywozowego do 32%g.
W papierach publicznych cisza, cho

ciaż kursa wcale dobrze się trzymają. 
Głównym przedmiotem zajęcia się pre- 
mjowe pożyczki, które w sztukach stem
plowanych sprzedawano ostatecznie po 
157% i 158V4, a w niestemplowanych po 
154% i 1551/2- Akcje wiedeńskie są szu
kane po 88%, a terespolskie ofiarowane 
po 118.

W W a r s z a w i e  słaba tendencja dla 
waluty miejscowćj podczas zaprzeszłego 
tygodnia, przeciągnęła się przez cały ty 
dzień miniony i w rezultacie wydała po 
drożenie weksli pruskich o % %  z pła
ceniem w ostatnim dniu 125%2%. W sku
tek obniżenia się kursu weksli na Lon
dyn w Berlinie, takowy trzymał się nie
zmiennie, a po otrzymaniu wiadomości 

Petersburga o wspomnianćm wyźćj po
lepszeniu się waluty, obniżył się nawet o 
1 kopijkę przy płaceniu rs. 7,51. Rezul
tat podwyższenia się waluty austrjackićj 
w Berlinie, wymieniony przez nas w osta- 
tniem sprawozdaniu, ujawnił się w War
szawie z początkiem minionego tygodnia 
i utrzymał się prawie do końca przy pła
ceniu HL'%%. Drobne sumy na Paryż 
robiono po rs. 90. Wielki był popyt o 
długoterminowe weksle na Petersburg, 
które nabywał bank polski i bank han
dlowy na oprocentowanie wielkiego przy
rostu gotówki. Z tego też powodu tak te

rze żadnego udziału w powstaniu Albań- 
czyków.

Monachium 4 września. — W kołach
dworskich utrzymują, źe arcybiskup do
stanie wkrótce uwiadomienie, — że król 
nie będzie brał na razie udziału w źa 
dnych publicznych obchodach kościel
nych. Tćm samćm odpada także udział 
dworu i urzędników państwowych.

Wersal 3 września. Na wczorajszćm 
posiedzeniu zgromadzenia narodowego 
wniósł Target, by zgromadzenie narodo
we odr.oczono na czas od 15 września 
do 15 listopada.

Minister skarbu Pouyer-Quertier podał 
do wiadomości, źe trzy półmiliardy już 
zapłacono. Zaklina on izbę by się nie- 
rozchodziła przed uchwaleniem ustaw po
datkowych , które rządowi dadzą moż
ność dopełnienia zobowiązań, jakie na 
kraju ciężą a zarazem wzywa, by wszy
stkie ustawy podatkowe zostawiono na 
porządku dziennym.

Rzym 4 września. Król uda się dnia 
20 września do Werony, gdzie obejmie 
kierownictwo wielkich manewrów >voj- 
skowych.

Nowi ministrowie i nowy prefekt mia
sta Rzymu rozpoczęli już swoje czyn
ności.

Z Florencji piszą: W październiku
rozpuszczoną zostanie klasa poborowa z 
roku 1846. Parlament zwołany będzie z 
koncern listopada lub z początkiem gru
dnia. — Rada stanu zwołana zostanie na 
dzień 1 listopada.

Na uroczystość otwarcia kolei przez 
górę Cenis, która się odbędzie dnia 17 
września, zaproszono wszystkich notablów

naczelników urzędów.
Rzym 3 września. Minister wojny zgo

dził się w zasadzie na wniosek komisji 
dla obrony krajowćj względem uzupełnie
nia obwarowań.

Koszta na obwarowanie Rzymu i Civi- 
tavechia wynosiłyby 45 miljonów, na ob
warowanie przesmyków alpejskich 25 mil
jonów na inne obwarowania 80 miljonów. 
Obwarowanie Rzymu i Civitavechja ma 
być ukończone w 18 miesiącach.

Rząd wydali kilku obcych ajentów — 
pobierających żołd papieski.

Turyn 4 września. Kolej przez Mont- 
Cenis całkowicie już ukończona. Dnia 
17 b. m. nastąpi jćj otwarcie solenne.

Bukareszt 4 września. Tutejszy głó 
wny komitet bułgarski wydał odezwę do 
ludu, przedstawiającą smutne obecne po- 
....................................... ' Położenie, a kończącą się temi słowy: „ 
dajcie sobie nawzajem ręce i spieszcie 
do broni. Śmierć naszym tyranom. Do 
broni !u — Odezwa prawdopodobnie nie 
wywrze żadnego skutku.

Przegląd polityczny.
Wiceprezydent miasta dr. Szlacbtowski 

wezwał dzisiaj okólnikiem radców miej
skich na posiedzenie na jutro o 10 zrana. 
dla przedstawienia potrzeb miasta namiest

Jutro odbędzie się zjazd cesarzów w 
Salcburgu — tym razem w towarzystwie 
dwóch kanclerzy, jako tćź prezydentów 
ministrów, cislitawskiego hr. Hohenwar- - 
tha i węgierskiego hr. Andrassy’ego.

Jeżeli mamy wierzyć półurzędowym 
doniesieniom organów pruskich, to Au- 
strji miało także chodzić o zbliżenie się 
do Rossji. Tego zbliżenia nie pojmujemy, ■ 
nie leży ono bynajmnićj w interesie Au- 
strji, chyba-, źe Austrja dąży prostą dro
gą do reakcji.

Po zapłaceniu połowy kontrybucji wo- 
jennćj przez Francję, mają nareszcie woj
ska pruskie opuścić forty paryzkie już w 
ciągu tego miesiąca. Przyczyni się to nie- 
muło do uspokojmia umysłów w Pary
żu, który nie mógł się pogodzić z tak 
blizkićm sąsiedztwem. Zakaz obchodze
nia uroczyście upadku Napoleona został 
jowitany przychylnie nawet przez rady- 
lalue dziennikarstwo, bo uroczystości w 
traju tak srodze dotkniętym jak Francja, 
nie są na czasie.

Partja republikańska w zgromadzeniu 
narodowćra rozgniewana jest na Thiersa, 
ctóry zgodził się podobno z lewicą na 
obstawanie przy pierwotnym wniosku Ri- 
veta, na który prawica uigdyby się nie 
zgodziła. W takim razie miała lewica 
złożyć mandaty i zmusić tćm samćm 
zgromadzenie do rozwiązania się i od
wołania do kraju. Thiers jednak, prze
ciw któremu stanęło własne ministerstwo, 
wolał w końcu paktować z prawicą.

We Włoszech nastąpiła częściowa zmia
na ministeijrm w kierunku konserwa
tywnym.

Ostatnie telegramy.
Cieszyn 5 września. Z gmin wiej

skich Szlązka wybrani: czterech na
rodowców — trzech Niemców.

Wiedeń 5 września. W  wyborach 
z miast w Karyntji, wyższej i niż
szej Austrji, otrzymali przewagę li
beralni.

G rac  5 września.

. . , . .    mkowi Galicji, który tamże przybędzie.
instytucje, jak i kuku innych kapitalistów,IPrzypominamy: For t y f i ka c j e ,  r eor ga  
zakupywali różne papiery, a mianowicie I n i zac j a  tech n ik i.
r l  ii 1«n a Z — —  1 • A . . .dawne i nowe listy zastawne ziemskie, 
likwidacyjne i miejskie, których też kur
sa zyskały lekką podwyżkę. Przed paru  
tygodniami przewidywaliśmy większy po
pyt o akcjo tow. ubezpieczeń, takowy 
juź  ̂ się rozpoczął, a źe odpowiedziano 
nań Wysokiem żądaniem, przeto spodzie
wać się można podwyżki kursu. Akcji 
wiedeńskich szukano na wywóz do Ber- 
ina.

Wiadomości telegraficzne.

a

KRAKÓW września.

6%  O 'lig . indem, galic.
kupon ubiegły 1.6 

4°/0 Listy zastaw, galic.

5°/0 Listy zastaw, galic.
kupon ubiegły — 8 

4%  Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 7 

5%  Listy zastaw, polskie

6%  Listy zast. hip. gal. 
kupon ubiegły *

kupon ubiegły— 1.07 
Akcje kolei Kar. Ludwika 

» „ C zern .-Jassy ..
„ banku dla handlu i 

przem ysłu 8 0 ...........

L osy  prem. w ęgierskie .. 
Losy m. S tan isław ow a... 
8rebro nowe a u stry ack ie ..
Srebro polskie s ta re ............
Srebro (obrączkowy ru t 
Ruble papier, rossyjskic
T alary  p ru s k ie ...............
B ukat obrączkowy —  .,
20-franków ka.................. .. . .
Półim perjał rossyjski. . . . .

WIEDEŃ, 4 września. 

Dług p a ń s tw a :
R enta austryacka . . . .  51 

s „ w srebrzeń®

Losy.
Rząd. z r. J839 całe za 1 ’ 8 

n „ 1839 %  „ 100 
rzad. 1854 „ „ 250 

5°/o 1860 całe „ 50!
«7o „ 1860 »/» „ 10.
R ząd ., 1864........10.
Romo Renten za 20 .........
6 %  D onau Reguł, za 100

z ą a a ją ptilCU
r,ir. w. ,H

76 76 76 75

76 25 75 2 .

85 50 84 6!'

89 50 87 50

89 - 88 -

90 60 89 60

92 50 91 6"

257 ___ 255 —

75 — 173 -

70 _ — —

98 59 97 -
10L — 99 —
•27 ___ 25 —

120 — 118 F-0
104 ___ 102 50

1 9:1 1 40
161 — 169 —

8> 50 179 5'
5 83 6 73
9 68 9 56

60 10 69 90
70 5 69 75

100 . 299
;00 — 249
95 60 94 5

102 — 101 76
116 — 115 60
139 — 138 75
‘25 — 24 _

97 26 97

W ęgier, poż. premiow. 100 
3°/o Tureck. wplac. 400 fr 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
C lary .............  40 „ mk.
D onau Dampfschff. 100 
K eglew ieża.. . .  na 10 
Ofen (Budy) na 40 fl. wa
P a l f y  na 40
Rudolfa . . .  „ 10
8 a l m   „ 40
8t. Oenois „ 40 
Stanisławów. „ 20 
T r y e s tu . . . .  „100 
W aldstein .. „ 20 
WindischgrKtz. 20

mk
wa
mk
mk
wa
mk

•6%
O bligacje.

Indemniz. ourow. . . .
„ pa'icyjskie
„ siedmiogrodzkie
„ węgierskie

Ind. weg. z klauz. 1867 
Poź. kol węg. sr. 6% sz.l20

A kcje bankow e:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo hnngaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
Centralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt „ 160 
Depositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 500 

„ bank czeski 100 
Franco a u str.. . .  80

„ węgierskie 80 
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 
„ Landsbk Lwów 80 

Handelsbk Wied. 160 
Hypot. galjcyjs. 100
N ationalbank .
Unionbank . ,  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
Verkehrsbank . .  200 
W ecbslerbk wied. 80

P 1  €

2 adają| p łacą
?.ir w s

’ lii 30 1
6 ) - 59 75

•85 60 <85 —
39 60 38 60
00 — 99 —
17 - 16 —
35 — 34 —
33 — 32 -
15 50 15 -
44 — 43 -
34 60 33 50
.8  - 26 -

121 60 120 6
23 - 2 ’ —
26 — 24 -

74 60 74 -
76 50 76 -
77 25 76 76
80 25 79 76
78 30 78 10

110 30 110 11

•2«0 25 259 75
95 — 94 50

■268 60 257 5
<39 — 138 —
63 — 62 -

297 20 246 81
81 — 84 -

912 — 9)8 —
141 — 139 -
123 40 123 2i
91 75 91 26

__ — -------
_____ -------

154 — 163 -
_ —~ —

773 — 772 -
169 — 268 6
117 — 116 75
188 60 188 2 -
161 — 150 —

Praga 3 września. Tabor robotników I 
na równinie Pankracjusza odbył się w 
jorządku. Zgromadzeni oświadczyli się 
za powszechnćm głosowaniem.

P rag a  4 września. Minister dr. Jiri- 
czek pożegnał się z swoimi czeskiemi I 
przyjaciółmi. Dzisiaj wieczornym pocią
giem odjeżdża do Wiednia.

Hr. Chotek nieprzyjął stanowczo posa
dy namiestnika w Czechach; hr. Taaffe 
także.

Mówią, źe posada namiestnictwa l  
stanie opróżnioną w ciągu trwania sejmu I 
czeskiego. (Presse). J
“  ta r 4 września. Czarnogóra nie bie-

W n

W echslstubGesel. 80 
W ien. Bnk V erein 80 
Zivnost. banka p.

Ćechy a Moravu 100 
A k n j s  k o t o l :

Alfold F inm ew .a. 200 sr, 
Bohm. Nordbahn 150wa, 

„ W estbahn 2 i0 
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisabeth ............ 2O0mk.
„ L inzB udw .w .a 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K ail L u d r , 20< mk. 
Kaschau Oderberg 2; Owa 
Lemb. Czerń. Jassv  ‘ino „ 
Mahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
Praga-Dux „ 150 „
Rudolfbahn „ 200 „

„ na 162 „ 80wa 
Siebenburger I. „ 200 sr.
S taatsbhn (500 fr.) 20O „ 
Sudbhn (Lombard.) 200wa, 
Siid-nord Verbind. 200mk 
Suez-Canalfr. 500
T heissbahn   200wa,
Tram way wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200
„ Ostbhn (128 sr) 80w"a.

A kcye p rz em y sło w e .
Baugesells. allg. eost 8

W ied. 
Borysław. Petrol. . . .
F o rs tp ro d u k te ............
Hotel W ied..................
Inneberg h u t   .........
Masz. cegieł, w ied.. .

„ „ i bud. lwow.
Neub. M ariazel huty . 
SchlBglmuhle P a p .. .  
Wied. pryw. Telegraf.

80
200
100
200
100
200
8i
8(
80

200

r w a.

>81 — 
141 60
254 
6i — 

236 — 
205 — 
2145 
0.1 50 

2 6 25 
87 — 

4 2 
4 l -

40-
209

186 
1 ’4

223 — 
185 26 
117 — 
163 75 
74 50 

175 50 
{*2 -  
183 50 
178 26

251 — 
214 60

140 5

234 5

221 6

116 6 
161 2

182

163 50 
88 75

84 60
94 —

33 — 

218 —

83 25

88 25

84 4>

32 —

216

82 76

165

Tłr  w ,
Listy zastawne. Węg. gal. Lupk. 6%  „ 8. 8 76

Allg. oest. Bd.Kr. łosio/o sr 108 2 108 „ Nrdost .400 6%  „ 87 70 »7 40 I
„ „ 33 lat Ios6n/Owa. 89 _ 8fl 66 - Ostbhn HOO fiO/0 ? 87 2 87 90

Centr. Bd. Cred. 40 5 '/2 % 96 — 95 50 Weksle na 3 mieś.
Galic. Tow. kred. . . .  4% 76 26 75 75 Frank urt akuut. 3 i/j »/„ )i-2 25 102 1« I

0 fisn V D • • • O lit — — 84 — Hamburg „ 2 l/a 88 85 8 ) 76
„ Banku Hyp. . . .  6% 90 50 90 25 Londyn „ 2 12 ' .0 1-20

1 „ Bank. Wio*___ 6% 92 26 91 76 Ps>7 i  „ 6 „ 46 60 46 40
N ationalbank m. k . . 6% — — — Monety:

Dnkat w a£ny ................
20 frank, austr...........!

- w. a. . 6°/, 
J Oest. Hypoth. 10 rocz. 61/2

91 60 91
45 50 «6

26 6 79
9 fiO

5
9
9

119
1

T  
6 
61 1
” f> X

k " . » 50 „ 6 '/2 
O. Kred. & Vorsch. „ 6

92 60 92
_ n francuz.........

••rebro...................
9

120
62

" • o 35 „ 6°/0 
" " * sr. „ „ 5%  

Węg, tow. k re d .. . . 6*/j%

•8
05

75 8 1
04

2
6

T alar p r u s k i ................ 1 81 80
»9 50 89 — LWOW. 2 września.

Obllgl pierw szeństwa: Akc. banku hip. gal. 10 ’ 123 — 122 -  I
Al! old Fium e 6%  sr. 92 30 92 10 » „ krajów. 80 ;o — 64 — I
BShm. Nordbahn 6 */0 „ •02 60 02 Listy zast. galic___ 5" „ 8 v 10 84 7

„ W estbahn 6%  „ 94 — 94 _ " * « . . .  4% 75 75 75 25 I
E lis a b e th .............. 6%  „ «5 75 95 25 n . banku hip. 6% 90 26 89 7 I

„ 1869 — 70 5%  „ 101 25 141 «_ „ włościan 6% 92 50 91 50
Ferd . Nordbh m.k. 5% __ 92 oa!.'** in.d- 8alicyj- 5°/,, 76 80 76 6

„ „ w. a. 5>'i 89 __ 83 50 ołim periał ros.............. 9 96 9 1-3 I
„ 6%  sr. 1 6 25 106 _ Rubel srebrny obraczk. 1 95 1 89 I

Franz. Josef „ 6°/0 „ 94 60 99 30 » • papier. 1 62 1 61
Gal. Kar. Lud. „ 6°/0 „ 

„ II . em. „ 5%  „
106
101

5 )
75

146
101 25 WARSZAWA, 4 wrześn. Rs. k. Rs. k. I

„ 1871. IH . „ 6%  „ 97 25 97 Wexle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 48 7 48 |
Kasch. Oderb. „ 5°/0 „ 92 10 92 80 » Paryż 300 fr. 10 d. 89 70Lwow.-Czern.-Jassy: » W iedeń 160 złr. 2m 92 70 92 40„ I- 1865 w. a. 6*>/0 „ 81 60 81 — Lkcje kol. warsz.-wied 91 90„ H. 1867 „ 6%  „ 94 — 93 60 * » warsz.-bydg. 

." „ warsz.-teresp 
Listy zast. seiji 1 . .  4%

„ III. 1868 „ 6 %  „ 
Mahr. Sch.Cntr. „ 6°/0 „

84 2 ' 
84 65

83
81 35 89 90 89 47

Oest. Nrdwstb w. a. 5%  sr. 100 — 99 80 " n „ 2 . .  4% 84 75 88 44
R udolfbahn „ 5<yo „ 91 75 91 6 kupon ubiegły — 77 —
Siebenbur. I . „ 5%  „ 91 20 90 90 „ „ now e. . . .  6 In 89 15 88 90
Staatsbahn 500 fr. szt 140 60 140 _ kupon ubiegły — 97 —
Siidbahn (Lombardy) „ 109 26 109 _ „ likwidacyjne. . 4°/„ 75 8 74 83 e

„ złr. 200 6%  sr. 90 10 89 90 kupon ubiegły 1 3 — r
Sud-nord. Verb. w. a. 5°/0 80 60 80 _

BERLIN d. 4 września.„ „ w. a. 6%  sr. 97 60 97 30 talar. J
Theissbahn . . . . . .  5%  n — — — Oblig kol. rumuń. 7‘/ j  % *0% --- -  i

W i e l k i e  z w y c i ę s t w o  i w i e l 
k a  r a d o ś ć .  Po raz pierwszy w Au
strji, po raz pierwszy od kilku wie
ków otrzymał Szląsk (resp. księstwo
cieszyńskie) na r odowyc h  po l sk i ch  
r e p r e z e n t a n t ó w .  Przy poprze
dnich wyborach mieli narodowcy 
jeszcze mniejszość o kilka głosów — 
dzisiaj otrzymali więcćj jak dwie 
trzecie głosów. Oto dowód żywotno
ści polskiego ludu na Szląsku, oto 
owoce cierpliwćj pracy cichych apo
stołów. Nawet superintendent z Biel 
ska Schneider przepadł w gminach 
ewanielickich — bo Niemiec. Nie po- 
mogły agitacje niemieckićj biurokra
cji, ani namiętne zabiegi urzędników 
dóbr arcyks. Albrechta.

Dzień 4 września 1871 r. pozosta
nie dla Szląska i dla Polski na za
wsze pamiętnym. Po raz pierwszy 
na sejmie szląskim zabrzmi polska 
mowa — a wiemy, źe Szlązacy u- 
mieją nią władać. Jest wszelka na
dzieja, źe oprócz wybranych już 
4ch (Cienciała, Dostał, Eisenberg, 
Kotek) jeszcze z grupy miast dwóch 
zwycięży Polaków: ks. Oreł i ks. 
Hudziec — a w mieście Cieszynie 
lubo Niemiec, ale sprawiedliwy, wice
burmistrz Gimpel.

Oby to odrodzenie się Szlązka, 
było jutrzenką odrodzenia się całćj 
Polski.

Z gmia wiej
skich Styrji wybrani: 14 konserwa
tywnych, 6 liberalnych.

Berno 5 września. Z gmin wiej
skich Morawy wybrani: 23 s ł o 
w i a ń s k i c h  p o s ł ó w ,  7 Niemców.

Opawa 4 września. Bar. Pillersdorfr 
większy posiadacz Hawrau wybrani zo
stali posłami z opawskiego okręgu wiej
skiego. J

Grac 4 września. Do południa wTiado- 
my był wypadek wyborów z następują
cych gmin wiejskich: Brack: bar. Wal- 
erskirchen (liberał); Judenburg: Antoni 
ikrtemd (zachowawczy) przeciw Kaiser- 

teldowi; Leoben: bar. Zschoch (liberalny)- 
Luttenburg: dr. Sernic (zachowawczy): 
z okolicy Gracu: Henryk hr. Davernas 
(zachowawczy).

Monachjum 4 września. Minister stanu 
Lutz, występując z ministerstwa sprawie
dliwości, otrzymał od króla własnoręczne 
bardzo pochlebne pismo z uznaniem.

Londyn 4 września. Wczoraj odbył się 
w Dublinie wielki mityng w parku „Fenix“.
Przewodniczył członek parlamentu Sb mit!

eji me było widać, ale w powrocie
do miasta zaczepiły^' tłumy ~Pólicię' i tak 
wywiązała się zacięta walka; 50 policjan
tów raniono. W skm ot + Z 
wiele osób 6k teg° uw‘ę*>ono

a wsoboty w Newcastle, 
udzkł 8000 r o t c - iU *
°no, śe należy obstawać za tćm, by czas 

pracy oznaczony był na 14 godzin.
Londyn 4 września. Robotnicy w kilku 

kopalniach węgla w Northumberland gro
żą zaprzestaniem pracy. Królowa chora.

Kursa. — Wi edeń 6 września god. 2.__
Akcje kredytowe 293.80. — Lombardy

Zwracamy uwagę na zamieszczoną po- 
I wyżćj korespondencję z Szlązka.

Z miast i izb handlowych w prow, austr. 
I odbyły s ę  wczoraj wybory; z większych 
posiadłości jutro.

186 2 0 .— Losy z i860 r. 101 5 0 .—Losy 
z r. 1864 138.—. — Akcje tranko-austr. 
122.—. — Napoleony 9.53. — Akcje kol.
t alie. Karola Ludwika 254.— . —  Akcje 

olei Iwowsko-czerniow. 173 50 — Akcje 
kolei północno-wschodniej 162 50. — 
Akcje banku 769.—. — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 114.50. — 
Akcje banku jeneraln. —.—. — Kenta 
w srebrze 69.80.— Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 76.50. — Akcie banku wied. 
dla obrotu ogólnego 187.—. — Akcje 
anglo-banku 257.—. — Akcje kolei rząd. 
377.—. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
173 5 0 .— Akcje kol. Rudolfa 163.75.— 
Akcje kolei pardubickićj 175 50. — Akcje 
kolei północ. 213.50.— Tramway 213.50. 
Akcje banku budowy 83.50. — Akcje 
kolei wschodnićj 97.75. — Akcje koiei 

Usposobienie giełdy, stosunek pien. lep.
Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumpłowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

□>“ adesłane.)
W szy s tk im  chorym  s i ła  i zd row ie  bez l e k a r s tw  i k o sz tó w !

Rsvalescie e du Barry usuwa następu ące c h o ro b y :
72 ,000  świadectw o wyleczeniu z chorób żołądka, nerwów, brzucha, piersi, płuc cardła 

krtani, gruczołów nerek i pęcherza, na co na żądanie przesyła się kopje ś w ia d e k  b ez p ła tn i
| i franco.

(Certyfikat N r. 64,210). Neapol 17 kwietnia 1862.
Panie%  W  skutek choroby wątroby od siedmiu lat byłem w okropnym stanie 

ciągłego chudmema i rożnych cierpień. Nie byłem w stanie ani czv taćlo>f • , j » > . i ' . •    Btanie ani czytać, ani pisać: nerwy w
'  ̂ y  mi ezustanme; złe trawienie, ciągła bezsenność i irytacje nerwowe nie

y mi ani c wi i spokoju. Przy tem byłem w najwyższym stopniu melancholiczny. Wielu 
e arzy probowało nadaremnie sztuki swój bez najmniejszej dla mnie ulgi. W  rozpaczy ucie- 
łem się do Pańskiśj Revalesciery, a po trzeehmieaięcznćm używaniu tśjże, dziękuję Panu 

Bogu. Revalesciera zasługuje na najwyższą pochwałę, wróciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi 
zajęcie napowrót swego stanowiska społecznego.

Z szczerem podziękowaniem i największym szacunkiem:
M a r q u l a  de B r e h a . v »

W  puszkach zawierających %  ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr 
5 ft. 10 złr., 12 fi. 20 złr., 24 ft. 36 złr. *’

Revalescifcre Chocolatóe w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 fil- ’
2 złr. 60 kr.,_ na 48 filiżanek 4 jJr. 50 k r.; w proszkach na 12 filiżanek 1 z tr . 50 kr. ^ 2 4

50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288  filiżanek4 złr.
) złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądi za przekazem pocztowym nrzez • R a™  d u  
comp w  Wiedniu Wallfischgas.e 8 ;  w K rakow ie  Jak o b  f i o l d w a ^ L  ZlZ a r ry

tj ,i , , ~  "  meszcie lorofc; w Pradze
Rotlender und Sigmund Rucker; w Czamiowcach



4 KRAJ z środy 6 września.

gpy O C L  administracyl.

Nakładem w ydaw nic tw a  „Kraju"
wyszły i są do nabycia

xv BLrałrowie w administracyl „Kraju"
jak o  tćż

we wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych: ^

Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m .................................................................................1 50
Album fotograficzne, 2 t o m y ........................................................................................................... 2 —

(Każden tom sprzedaje się także osobno)
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ........................................................................................... 2®
Józef Ignacy Kraszew ski Przypom nienie 40to-leeie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola E streichera . . . .  ......................................................................................  15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ...................................................................2
Rodzina O rskich, powieść Wołodego Skiby, 2 to m y .............................................................. 2
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1  ..........................................................................................
Sobory, szkic historyczny przez W . B.  .........................................................................................  2^
0  spraw ie ruskiej ............................................................................................................» . . . . — 2o
Po Ślubie, kom edja K o z ie b ro d z k ie g o ...........................................................................................
Dwa szkice powieściowe, (Pół prawdy — Wioska na księżycu.) .................. 50
Ultram ontanie i M o d e ran e i...............................................................................................................— 25
Dwaj R adziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełcikow skiego ,................. 50
8 * .  D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju“ na  żądanie za pobraniem  pocztowćm.

»oooooooooooo-oooooooooooo<
Fabryko świeżo poprawionych, najpraktyczniejszych i te raz  najbardziej poszukiwanych

r

inżyniera m aszyn 2214(1-12)

FranciazKa Bollingera w Wiedniu,
poleca

swe n a jlep sze  lodOWniCC na  piw o, w ino, p o traw y , m lóko, m ięso , tłu szc ze  lt.d .
naczynia do chłodzenia wody, lodniczki i naczynia n a  lo d y  po  najum iar-
ko w ań szy ch  c e n a c h .—  T a  sam a fab ry k a  po leca  ta k ż e  syfony, pipy i  SZponty 
do beczek i w sze lk ie  p rz y rz ą d y  p o trze b n e  w p iw n icach ; p rzy jm u je  n ap raw y  
i s ta re  p ip y  i sz p o n ty  zam ien ia  n a  now e. —  Zlecenia odn o szące  się do p o 
w yższych  p rzed m io tó w , ja k o  tś ż  do zupełnego urząd zen ia  res tau racy j  i 
i SZynkÓW p rzy jm u je  i w ykonuje  się p ręd k o  i n a jta n ie j,  a  WZOry z cen n ik a 
mi p rz e sy ła  się  n a  żąd an ie . —  U p ra sz a  się  p isać  do  g ł ó w n e g o  
S l d a d U  f a b r y c z n e g o  (F a b rik s-H au p tn ied erlag e)
den. Heumulilgasse Nr. 2 w 'Wiedniu.

NAJNOWSZYCH MÓD
utoiory Kotoiece

poleca się na następną porę, osobliwie kupcom na prow incji 
tudzież bogaty skład

kaftaników, żakietów, paletotów,
najtańszych i najdroższych w największym wyborze -  w pierwszej

■

1mim
J. SCHIMERKA,

Wiedeń, miasto, Tiefen Graben, Nr. 39 , I. piętro, na rogu od Salzgries,
Listow ne zamówienia uskutecznia się natychm iast. 2138(1-8)

Podziękowanie.
K upując wczora tow ary w sklepie p. Bensdorffa 

zostawiłem pugilares, w którym  się znajdowało 
145 złr. 30 kr. i kwit na  24 złr. o którym cał- 
>.iem zapomniałem. — Przechodząc dzisiaj wstą
piłem do tegoż sklepu, aby nakupić nowych to
warów; poznał mnie p rak tykan t i po w iernśm  o- 
p isan iu , oddał mi p. Bensdorff wyż wymieniona 
k w o tę , za co poczuwam się publicznie wyrazić im 
najszczersze podziękowanie.

Kraków d. 5 września 1871 r.
F ranciszek Ciesielski 

z Podgórza.

Poczuwam się do miłego obowiąz
ku złożyć szanownemu zarządo
wi zakładu zdrojowego w Iwo

niczu serdeczne podziękowanie za 
wygody, jakich doznawałam, co nie 
mało przyczyniło się do poratowa
nia mego zdrowia, jako też panu ka
pelmistrzowi Bogen za wyborną mu
zykę. 2218(1-3) E 5 .  S .  S .

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z 
jego własności doświadczonych, sprow adzania na 
powierzchnie ciała zapalenia i rozdrażnienia naj
żywotniejszych wewnętrznych części organizm u.— 
N ajznakom itsi lekarze w Paryżu  zalecają Papier 
Wiinsi na k a tary , grypę, zapalenie gard ła , ro z 
drażnienie naczyń oddechowych (bronchitis), reu- 
matyzmy w lędźwiach i nerwach biodrowych itp. 
Jednorazow e lub dwurazowe użycie wystarcza i 
nie zostawia żadnego śladu oprócz świerzbienia.

Dostać można w Krakowie w aptece pp. W. 
Redyka i T rauczyńsk iego; We Lwowie w aptece 
p. P io tra  M ikolascha; w Brodach w aptece M. Kul- 
laka ; w W hrszawie w wkładach m aterjałów  apte
czny ch pp. Galie, Mrozowskiego i Ludwika Spies; 
w W ilnie w aptece p. Chrościckiego.

2166(1-26)

Gorczyca w arKuszacU

N A S Y N A P / S M Y
przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, am bulanse, szpitale wojskowo, m arynarkę cesarską

i m arynarkę angielską.
Z a c h o w a ć  wszystkie własności proszku gorczycy, otrzym ać z łatw ością i w kró

tkiej chwili stanowczy skutek  ja k  najm niejszą ilością lekarstw a, jes t to zad an ie , 
które p Bigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał sposób.

A. B ouchardat, (Annuaire de th'e.rapeulique 1868 , pag. 204).

D la un ikn ien ia  fałszywego papieru  wymagać 
należy, aby opatrzony był podpisóm właściciela.
Do każdego pudełka dołączoną jost instrukcja 

2166(1-33) °  w języ k u  polskim.

Do pana Jana Hoffa nadwornego liweranta, główny skład 
w Wiedniu, Kamtnerring U-

M itrovic, 6 m aja 1871. — Ponieważ

piwo zdrowia z ekstraktu słodowego
wywarło bardzo zbawienne sku tk i w słabościach  piersiow ych, przeto proszę przysłać^ z n o w u 12 
Ł k  « g.  „ 1 . .  pod p . »  M „ k .  D ro .su l i c .  <0 k. p . r . o .u .k .  O —
szkoły wojskowej.

Pogsta ll, 21 m arca 1871.— Proszę przysłać rai

słodowej czekolady i słodowych cukierków piersiowych,
gdyż słab i na piersi i rekonw alescenci doznają błogich skutków 
8 *  ° p r  Augustyn Heigel, prakt. lekarz.

Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna u p. j a l Ł c i t o a .
przy ul. Grodzkiej Nr. 70, obok księgarni p. W ild ta , w aptece p T rauo^utóaego 
przy ul. F lorjańskićj, u  p. J ó z e f a .  J a l m a  w R ynku Głównym, r,p_
F e n z ’a ,  w R ynku Głównym, naprzeciw Kościoła i .  W ojciecha i u  pana J ó z e f a .  Gj- 
w a s s e r a  w domu Deiohesa na S tradoraiu w XrakowiB T u p .  *
gbrnklego w Tarnow ie; u p. 3MC. Kozłowekiogo w Przemyśhi -  11 p m  
Kaaim. K orpantego w Mielcu: -  u p .  L. K artagenera w R ado
myślu - u p .  J .  OlŁołowioza i S y n ó w  w Sanoku.

Ostrzeżenie przed podrabianiem  i fałszowaniem. 
N a wszystkich etykietach moich wyrobów słodo
wych znajduje się raoj własnoręczny podpis.

Johann Hoff.

D ostać m ożna u  wynalazcy 26 ruo Vieille du Tem pie w P aryżu  — w K R A K O W lE w ąp- 
tece p. W iktora Redyka iw o  wszystkich znaczniejszych aptekach celni j  szych m iast p j-

». • • • -4 • ':fr*'*'i F

w s m a m a m s m B :

Jedyny prawdziwy

losition
l g p a r  l? ic a d e n v i( 'l

PRZESTROGA.
W  listopadzie 1870 r. umieściłem inserat w „Ga

zecie Narodowćj“ z powodu złych spodni, które 
mi dostarczył kraw iec Głodziński przy placu ka
tedralnym  we Lwowie. — W krótce potćm odpo
wiedział kraw iec także w „Gaz. N ar.“, ale swoja 
odpowiedź nie adresow ał do mnie, lecz do^ A. So- 
zańskieeo, którego nie znam. — Odpowiedź kraw 
ca by ła  przepełniona obelgami i kłam liwa, gdy i 
spodnie nie były got »we kupione, ja k  Głodziński 
tw ierdził, ale n a  m iarę -obione. — Ze taka odpo
wiedź ogłosiła ..G '.zeta N ar.u, wcale mnie nie za
stanawia . z n a ^  usposobienie jć j red ak cy i; ale 
jak ićm  prawem mogła ta  redakeya pozwolić na 
sty lizacje odpowiedzi do Sozańskiego a nie do 
mnie, skoro j a  a  nie kto inny na moim inseracie 
był podpisany, tego pojąć nie można. Bo jeśli 
redakeya chciała przez to trzecią , zupełnie obca 
osobę na sztych wystawić, to zam iast osiągnąć 
szlachetny ten cel, okazała kom pletny b rak  przy
zwoitości, a  przytćm  zadokum entowała gruba nie- 
wiadomość najprostszych zwyczajów dziennikar
stw a .— Nowy dowód, źe bezecność i brak roz
sądku roszcząc sobie prawo do m entorowania opi
nii publicznej, wyzuwają się z wszelkich obowiąz
ków. Albowiem słyszałem od znajom ych Sozań 
8kiego, źe zaraz po odpowiedzi krawca, posłał 
swoją odpowiedź do „Gaz. N ar., lecz D obrzański 
lubo obiecał j ą  wydrukować, przecie słowa nie 
dotrzym ał. Mimo to Sozański tak  dalece pogar
dzał całćm tćm zajściem, źe nie uciekł się do in 
nych środków i do sadu nie skarżył. — T e nowo 
odkryte brutalne strony redakcyi „Gaz. N ar.“ dla 
tego tak  późno do publicznćj podaje wiadomości, 
bo od listopada 1870 r. nie byłem ’ we Lwowie i 
czekałem , czy Sozański w innym dzienniku nie 
odpowie. Gdy on jednak  o tćm  nie m yśli, wiec 
obowiązek przypadł na mnie, który  dopićro teraz 
wypełniam, ponieważ dość późno dowiedziałem się 
o odpowiedzi k raw ca, bo chociaż mój inserat u- 
mieściłem w „Gazecie Narodowćjw, jednak  nigdy 
je j  nie czytuje.

*2222(1-1) * ZE*

doktora BGTJISIBR
zastósowany do lewatyw, wstrzyliiwań, skrapiań  p iyszniea, których 
chorzy używać moga w łóżku bez zmoczenia s i ę  i zm iany miejsca. 
Używany bywa powszechnie w domach pryw atnych, domach zdro

wia, w szpitalach i zakładach naukowych, etc. etc. 
P rzyrząd  ten  sam funkcjonuje — wytrysk jego jes t ciągły, regu

larny i dający się dowolnie modyfikować.
Do nabycia w Paryżu u Tollay, Martin i Leblanc, ulica Cadet, 7. 

W Krakowie, w aptece p. W. Redyka. 2165(1-35)

Prof. Dra Lapierre’go

leczy*) W tr z e c h  dn iach  wszelkie wycieki 
cewki moczowej i b iałe  upławy u  kobiet,
naw et całkiem  zastarzałe. — Cena 1 flaszki 
z opisem używ ania A ta la r  80 sgr. — Za 
wotówke przesy ła , ścisła tajem nicę zacho-

5 U  A. WITT
L i n d e n s t r a s s e ,  1 8 ,  B e r l i n .

*) Setki wyleczonych.

b ieg ły  w ję z y k u  p o lsk im , o b e zn a n y  z 
b u c h a lte ry ą  i p row adzen iem  ko resp o n - 
dency j , zn a jd z ie  na ty ch m iasto w e  u m iesz
czen ie  w h a n d lu  w in

2181(1-3)

J. Kleszczyńskiego
w  P o zn an iu .

Selbstbehandlung

DTMCYA TOM YSTf A AKCYJNEGO
dla rektyfikacyi nafty i parafiny,

oraz

faPryki świec parafinowycłi 
-W PRZEMYŚLU,

podaje do powszechnej wiadomości, iż celem ułatw ienia nabyw ania swoich wyrobów dla Szanownćj Publiczności, ustanow iła
z dniem dzisiejszym Główną Agencję w Krakowie

u l  W®0  Juliusza Przeworskiego
dla Zachodnićj Galicyi i innych prowincyj cesarstwa A ustrjacluego, oraz Królestwa Polskiego i P r u s , k tó ra  um ocow any je s t sprzedaż 

zarówno częściowo, jako  też hurtownie prowadzić i zawierać wszelkie w imieniu naszćm  umowy.

geheimer

Krankheiten

Przem yśl dnia 24 czerwca 1871 r. Dyrekcya.

Na podstawie powyższego upow ażnienia, mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność intesesow aną, że od dnia dzisiej
szego wszelkie wyroby rektyfikacyi nafty n iezapalnśj, bezbarwnćj i bezw o n n śj, czystością . ja k o śc ią  przewyższającćj am erykańska, 
S n y ,  lig ro iny /parafiny  i świec parafinowych jpo cenach fabrycznych nabyć m ożna u  podpisanego w skła
dach przy ulicy F loryańskiej Nr. 350 i Stolarskiej Nr. 479. 1 ■

Kraków d. 24 czerwca 1871 r. Juliusz Przeworski.

N ecessaire  Antiblenorrheene
zur Selbstbehandlung der Genitalfliisse (Trip
per) enthalt die U tensilien und die Medica- 
mente sammt belehrenden Ihstructionen fiir

Selbstbehandlung des T rippers
ohne w eitere aerztliche Hlbe zu beziehen 
in der O rd inationsanstalt des Spezialarztes

Meca. Dr Biaenz
I Mitglied der „W iener Medizin. F acu lta t“ etc. 

Wien, S tad t C urrentgasse  Nr. 12. 
sia io a. ó. wahr.

(ohne Postnaelinahme). 
E bendaselbst zu habeu das W erk: 
„Die gesohwSchte M anneskraft“, 

Im potenz, dereń Ursachen und Heilung.
P reis 2 fi. 5. W. 1365(66-150)

Jedyny środek hygieniczny zabezpieczający i 
niezawodnie leczący wszelkie śluzotoki i upławy 
tak  świeże jak  i zadawnione. — Dostać można 
w Paryżu  u" wynalazcy BROU, Boulevard Magen
ta  Nr. 158 — w KRAKOW IE u p. W .  R o  
clylta aptekarza, oraz we wszystkich znacz
niejszych aptekach celniejszych miast Europy i 
innych części świata. 2167(1-17)

Epileptyczne Kurcze
(padaczkę)

leczy  lis tow nie  s to k ro tn ie  dośw iadczonym

A. WITT
'2151(1-?) L i n d e n s t r a s e ,  18. B e r l i n .

Fosfat żelazny rozpuszczalny
pa.na. T.era.s

ap tek arza  i dok to ra  nauk ścisłych w Paryżu,
leczy szybko z b ladości, bólów żołądka, n iestra
w ności, utrudnionych regularności; zalecanym  jes t 
zam iast w ęglanu że laza , żelaza w proszku skom- 
binowanego przez wodoród. p igu łek  \  alleta, lak- 
ta tu  żelaza , p igułek  z potassium  żelaza. Jedyny 
to środek żelazny, który  nie spraw ia zatw ardze
nia i który nie szkodzi osobom delikatnego tem
peram entu. 22L9.(t ;

W  Krakowie nabyć m ożna w aptece W iktora 
Redyka pod Barankiem  na  Małym Rynku.

Rzadca Dóbr,
c 7

który 17 la t w Księstwie i Prusach Zachodnich 
sam oistnie m ajątkam i na rzecz dziedziców zawia
dyw ał, życzy sobie w Galicyi lub też w Króle
stwie w każdym  czasie przyjąć miejsce odpowie
dnie. — Zgłoszenia się pp. posiedzicieli mogą na 
stąpić pod adresem  J " • J3Z# hotel polski pod 
„Białym Orłem w Krakowie. 2220(1-3)

Część gruntów
o półtory mili od K rakowa oddalonej, będzie 
rozprzedana z wolnćj ręki na  pomniejsze osady 
po 18 morgów w jednym  kaw ałku i około 2 m or
gi łąki.

Szczegółowe wiadomości w tym przedmiocie 
m ożna powziąć w biurze W go Dra Ferdynanda 
Wilk08Za, adw okata w Krakowie przy ulicy Ja- 
giellońskićj Nr. 205 na I. piątrze.

Zam iar cząstkowej rozprzedaży m e przeszkadza 
jednakże pozbyciu w rękę jednego nabywcy całe
go obszaru gruntów  wraz z budynkam i dworskie- 
mi i propinacya. . __ .

L isty  frankow ane do zarządu wsi W ęgrzyn 
przyjm uje w Krakowie hotel Pollera. '

DRUKARNIA „KRAJU
przy -ULlioy MLlcołal sltlej pod 1. 4:35,

zaopatrzona w nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w prasy pospieszne i ręczne, w najlepsze farby,
i wszelkie gatunki papieru,

przyjmuje zamówienia na wszelliie roDoty, J. t.:

drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych,
okólników kupieckich, itd. itd.

WfF* po najum iarkowańszych cenach.
Zarzad drukarni zawiadamia Szanowna Publiczność, iz wszelkie powierzone mu roboty tak pod względem technicznym,

jako też i co“ do punktualności, wykonywane będą jak najsumienniej.

Zamówienia przyjmuje zarządca druKarni 
STANISŁAW GRALICHOWSKI. 1

;i - -
bez w str z y k iw a n ia

bez zapisywania iekarstw , które wcześnićj czy 
później nadw erężają organa traw ien ia , tu 
dzież bez następstw a innych chorób i bez 
przeszkody w pracach chorego leczy natu

ralnym sposobem gruntownie i t rędko
(upław y cewki moczowej) 

w i © w i o tt y,
według całkiem nowej m etody w niezliczo
nych wypadkach wypróbowanej i przez zna

komitości za najlepsza uznanój

Dr. HARTMANN
członek wiedeńskiego wydziału medycznego 

W iedeń, m iasto, S tubenbastei 14.
Leczy sie także według najnowszych do

świadczeń i badań pewnie i prędko wyrzuty 
sk ó rn e , im potencję, s tr jc tu rę , pollucye, 
upławy, niepłodność i bladaczkę u kobiet 
i wszelkie tajne Choroby. Również leczy się

Łez cięcia
a wiec bez bólu i zostawienia szpecących 
blizn wszelkie wrzody zołzowe i 8yfilityczne.

Tajem nice zachowuje się najśc iśle jszą .— 
Listowne zapytania  mogą być podpisywane 
dowolnym znakiem  zam iast nazwiska. — Po 
przesłaniu stosownego wynagrodzenia prze
syła się lekarstw a wraz z opisem używania.

D la czekających kobiet i mężczyzn są o- 
sobne pokoje.
Miasto S tubenbastei Nr. 14 I. piętro.

W chód od Gartenbaugesellschaft i 
W ollzeile.

O rd jn a c ja  od godz. 10 do 4 : w niedziele 
i św ięta od 9 do 1. 2103(2-30)

UEBIG’A 
mleko stepowe (kumys) 

l e c z y
według orzeczenia najznakom itszych lekarzy 
predzej i pewniej niż wszystkie dotąd znane 
i używane w medycynie lekarstw a: suchoty 
(nawet w wysokim stopniu), g ruź licę , nieżyt 
żołądkowy i k iszek , nieżyt oskrzeli płucnej,
niedokrw istość skutkiem długotrwałych cho
rób i używania r tęc i, gnilec, macinnictwo i 
osłabienie c ia ła .

1 słoik y 2 ta la ra  wraz z opisem 
używania. - 9 ^

W  skrzynkach zaw ieraiatych cztćry słoiki 
| i mniej sprowadzać można przez

Główny skład
stepowego mleka (kumysu) Liebiga

! w  Berlinie, G neisenaustrasse  7a.
| NB. Chorzy, k tórzy w szystkich środków 

używali bez skutku, niech zrobią z 
z całem  zaufaniem o sta tn ią  próbę z 
temźe mlekiem. 2098(6-13)

paryslłie, wied©iislŁie» Pragslul © i Berliiislti©
zwój 14-łokciowy, od 1 *  centów począwszy —  sprzedaje  po cenach fabrycznych handel pod firm ą:

m r L GUMPLOWICZ * » *
XV Kranówie, przy -ml. arodzKieJ, Nr. 63.

Podejmule sio tałrzc tapetowania całycn mieszkam. -  PróPai oOić posyła na Żąąanle Ifranoo.
OBICIA POKOJOWE 1596(48-80)

W  drakami pod^aamdora St. Graliebowskisge.


